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D nia  28 -go  lis to p a d a  1907 p. z a m k n ą ł o czy  w K r a k o w ie  g e n ja ln y  p o e ta  i m a la r z  S ta n is ła w  W ysp iań sk i. W sz e r e g u  
n ie śm ie r te ln y c h  w izyj scen icz n y c h  w c ie lił on  p r a g n ie n ia  i tę sk n o ty  n a ro d u  p o lsk ie g o  i w yw różył m u  z m a rtw y ch w sta n ie . 
(F r a g m e n t a u to p o r tr e tu  S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ieg o . Z e zb io ró w  M uzeum  N a ro d o w eg o  w K ra k o w ie ).
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REPREZENTATYWNE POLOWANIE NA ŚLĄSKU. D n ia  15 i 16 bm . od
by ło  się  w  P ru c h n e j n a  Ś lą sk u  C iesz y ń sk im  re p re z e n ta ty w n e  p o lo w an ie , n a  k tó re  
P. P re z y d e n t R z ec zy p o sp o lite j z a p ro s ił  a m b a sa d o ró w  i posłów , a k re d y to w a n y c h  
w W a rsza w ie . R e w iry  w P ru c h n e j s ły n ą  z o b f ito śc i b aż an tó w  i za jęcy . N a  zd ję ­
c iu  P . P re z y d e n t R z p lite j  n a  s ta n o w isk u  i m y ś liw i p rz y  ro zk ła d z ie . S to ją  od p r a ­

w ej: r a d c a  a m b a sa d y  w ło sk ie j P e tru c c i ,  pose ł n ie m ie c k i von  M oltke, a m ­
b a s a d o r  a n g ie ls k i E rs k in e , d y re k to r  p ro t. d y p l. h r . R o m er, p o d se k re ta rz  
s ta n u  p łk . L ec h n ick i, pose ł czech o sło w ack i G irsa , a m b a sa d o r  I ta l j i  B a s tia -  
n in i, P . P re z y d e n t R z p lite j, p o d s e k re ta rz  s ta n u  K a rw a c k i,  m in is te r  S p r a ­
w ied liw o śc i M ich a ło w sk i, g e n e ra ł  R y d z -Ś m ig ły , p ik . G łogow sk i, r a d c a  
M ich a ł M ościck i, inż  K n o tte , gen. S osnkow sk i.

SPIĘTRZENIE SANU POD PRZEMYŚLEM.
D n ia  15 bm . o d b y ła  s ię  w  P rz e m y ś lu  u ro c z y s to ść  
o tw a rc ia  ja z u , w y b u d o w an eg o  n a  S a n ie  p rzez  
4-ty  b a ta l jo n  sap eró w . J a z  te n  m a  za  z a d a n ie  
sp ię trz a n ie  w ody  n a  S a n ie , k tó ry  w  re jo n ie  P rz e ­
m y ś la  je s t  b a rd z o  p ły tk i ,  co u n ie m o ż liw ia  ćw i­
c z en ia  sa p e rsk ie . In ic ja to r e m  te j  b u d o w y  je s t  p łk . 
L a n g n e r. D łu g o ść  ja z u  w y n o si 90 m. N a  zd ję c iu  
f r a g m e n t  ja z u  i g ru p a  re p re z e n ta n tó w  w ład z  i za ­
p ro szo n y c h  gości, m. i. gen . T essa ro , dow ódca 
O. K . X ., obok po p ra w e j ks. b isk u p  s u f ra g a n  
B a rd a , s ta r o s ta  p rz e m y sk i R em iszew sk i, o ra z  do ­
w ódca 4-go ba ta l  jo n u  sa p e ró w , p łk . L a n g n e r  
(szó sty  od lew ej), p łk . d y p l. D z iu rz y ń sk i, sze f s z ta ­
bu  D. O. K . X .

T Y S I Ą C E
c h o ry c h  n a  k a t a r  ż o łą d k a , w zd ę c ia , k u rc z e , b ó le , n ie ­
s tr a w n o ś ć , zgagę, n u d n o śc i ,  w y m io ty , b r a k  a p e ty tu ,  o g ó l­
n e  o s ła b ie n ie  e tc . o d z y s k a ło  z d ro w ie , u ż y w a ją c  z ió łk a  
s ła w n e g o  n a  c a ły  św ia t  d o k to r a  D ie tla , p r o fe s o ra  U n i­
w e rs y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o . —  Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn e j  b r o s z u ­
ry  p o u c z a ją c e j!  A d re s : L isz k i —  A p te k a . 106

P u d e r ,  m y d ł o ,  k r e m  

B E B E  S z o f m a n a

od lat przeszło 30 w  służbie m dziecka.

HAUPTMANN JUBILATEM. W  ca ły c h  N iem czech  o d b y ły  s ię  w ie lk ie  u ro cz y s to śc i z r a c j i  70-lecia 
u ro d z in  p o e ty  G e rh a rd ta  H a u p tm a n n a , u ro d zo n eg o  d n ia  15. X I. 1862 r. w S a lz b ru n n  n a  Ś ląsk u . J e s t  
on n a jw y b itn ie js z y m  w spó łczesnym  d ra m a tu r g ie m  n ie m ie ck im , zy sk aw szy  sob ie  s ła w ę  szereg iem  
sz tu k , np . „T kacze“ (1892), „ H a n u s ia ” (1893), „D zw on z a to p io n y ” (1897), „W o źn ica  H e n tsc h e l” (1903), 
„S zczu ry "  (1911) i t. d., k tó re  o b ie g ły  w szy s tk ie  w aż n ie jsz e  scen y  e u ro p e jsk ie . H a u p tm a n n  w yszed ł 
ze szk o ły  n a tu ra l is ty c z n e j  Zoli. R ząd  n iem ieck i o f ia ro w a ł m u w d n iu  ju b ile u sz u  z lo ty  m ed a l p a ń ­
stw ow y , k tó ry  w rę cz y ł m u  k o m is a rz  rz ą d u  d r. B ra c h t.  M om en t ten  p rz e d s ta w ia  fo to g ra f ja .
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Wystarczy tylko 
nac isnąć, au to m a- 

wysuwa sie 
m ina, niewidocznie 
i sam oczynnie idzie 
nas tępna . Niełamli- 
wy m ateriał, cudow­
ne kolory, szczegól­
nie perłow y. P rosta 
konstrukcja ułatw ia 
czyszczenie. J e d n o  
n a p e łn ie n ie  m ina­
mi wystarczy na ca­
ły rok.

Scena finałowa w „Luna-parku“ Na pierwszym planie Dymsza.
Zdjęcia St. Brzozowski, Warszawa.

O ł ó w e k  a u to m a ty c z n y .
' t t a ta d a r  — pr/cbiłłn>H i- p ió ro  h ic c /d c .

C o  to jest jarmark? Dużo rozmaitych 
kolorowych lub smacznych rzeczy. Jed­
ni sprzedają — drudzy kupują. Jest to 
regionalne święto handlowe. Jeżeli ku­
pujących jest dużo — jarmark się udał.

W „Bandzie" jarmark się udał. W so­
botę i niedzielę brakuje nawet towaru.

A towar — przedni: kolorowy i sma­
czny.

Taka Zula Pogorzelska, naprzykład: 
w pierwszej części straszydło, tylko

walić, — w drugiej: Marlena Dietrich. 
Greta Garbo i Josephina Baker w jed­
nej osobie: tylko całować. W linji —
schudła, glos pogrubiał. To jes't wprost 
bezczelność z takim głosem tak świetnie 
robić swoje piosenki. Vamp na wesoło.

A znów Ordonka — vamp na wężowo. 
Głos, ruchy, interpretacja falują, jak 
kolorowe ciało węża podzwrotnikowego. 
Kiedyś, po jakimś jej przebojowym nu­

merze, gdy Ordonka po raz któryś

tam wychodziła kłaniać się przez 
kurtynę, usłyszałem, jak pewien 
profesor uniwersytetu, siedzący 
obok mnie, odruchowo syknął 
przez zęby: „Bestja". Był to naj­
wyższy hołd. złożony talentowi 
i kobiecie.

Wielokrotnie opiewany w re­
cenzjach Dymszą dał znów „łobu­
za na zimno", tym razem jed­
nak uśmiechniętego. Ma się 
wrażenie, że ten wyrafinowany 
w stosunku do publiczności ko- 
kiet, jakby mrugał do niej pod­
czas gry i rzucał półgębkiem: 
„A co, jak ja to robię?" I dlatego 
go lubią.

Para papużek „inseparables"— 
Tom i Gawiński, jak zwykle „da­
ła koncert" (styl ze wzmianek) 
szmoncesjady w skeczu „Inka­
sent". Kilkunastoletnia destruk­
cyjna działalność obu tych profe­
sorów .języka- neo-żydowskiego 
sprawiła, iż żydzi w Warszawie

mówią obecnie tylko językiem 
skeczowym. Polacy też: z począt­
ku — żartem, potem — na serjo. 
Za sto lat, przy badaniu źródlo- 
słowów języka polskiego, cyto­
wane będą napewno nazwiska: 
Tom i Lawiński.

W programie naturalnie musi 
być piosenka o „Jo Jo“. Żelichow­
ska, notoryczna nagość „Bandy" 
i T. Olsza, sex — appelista tejże, 
wyjojali piosenkę tę z powodze­
niem. zarówno w śpiewie, jak i w 
tańcu.

Jeżeli dodamy do programu 
Stefcię Górską, jako pieprz, II. 
Buczyńską, jako „sól mądrości". 
Korjanównę, jako młodą sałatę, 
Kondradta, jako sos szlachetny i 
Jarosy‘ego, jako najlepszego w 
Europie „bujacza" (eonferencier), 
to otrzymamy winegret, który 
zasługuje w zupełności na tytuł 
..Jarmark śmiechu".

Bocz.

Lena Żelichowska i Tadeusz Olsza w piosence „Jo-jo“.

P i ę k n a  c e r a

t o  n a j w i ę k s z y  s k a r b

Musi Pani dbać o zachowanie 
młodej i świeżej cery, cera bowiem 
w pierwszym rzędzie zdradza wiek 
kobiety. Niech Pani wciera co­
dziennie rano i wieczór gęstą pianę 
mydła Palmolive w skórę, następ­
nie spłucze ciepłą, a potem zimną 
wodą i wytrze delikatnie ręczni­
kiem. Spostrzeże Pani, jak prosty 
ten zabieg doda świeżości cerze, 
jak giętkie i gładkie stanie się Jej 
ciało przy regularoem użyciu do 
kąpieli mydła Palmolive.

Mydło Palmolive wyrabiane jest 
przez naszych fachowców wedle 
specjalnej recepty, stanowiącej 
ścisłą tajemnicę. Posiada ono wy­
soce wartościowe właściwości kos­
metyczne, gdyż do jego wyrobu 
zostają użyte słynne olejki pięk­
ności — oleje owoców oliwnych, 
palm i orzechów kokosowych.

Dlatego też miljony 
kobiet używa codziennie 
mydła Palmolive, gdyż 
mydło tokonserwujemło- 
dość i piękność ich ciała.

W Y R Ó B  K B A J O

Prosimy żądać stale tylko praurdwitoego 
mydła PaJmotwe, z-wracając uwagę na 

jcgp charakterystyczne cechy: 
Zielone opakowanie z  
czarną opaską izłotym 

napisem Patmotiee

TERAZ

Gr.9 Q

MYDŁO PAłJIOLIVE



N a le ży  zawsze pam iętać o tem ,
że Aspirina istnieje tylko jedna! Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naśladownictw, ale jest to tylko 
dowód dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 
Aspirina z wytłoczonym krzyżem B A Y E R daje 
gwarancję jakości, czystości i nieszkodliwości preparatu.
Aspirina istnieje tylko jednał Do nabycia w aptekach.

denatka należy do Kościoła katolickiego, czy też 
jest jeszcze żydówką. Żydówką była, gdy sią ko­
chała — zrazu myśląc, że szczęśliwie — żydówką 
była, gdy po zamachu samobójczym dostała sią 
do szpitala, na wiarą katolicką przeszła jednak 
na łożu choroby, na krótko przed śmiercią. Po­
stanowienia tego dokonała, jak stwierdzili nao­
czni świadkowie, w stanie zupełnej przytomności, 
to też pochowano na cmentarzu śp. M. Rudorfe- 
równę i jest nadzieja, że nad tem sensacyjnem 
wydarzeniem, które na jakiś czas roznamiętniło 
Drohobyezau, przejdą oni do porządku dziennego.

K A T A S T R O F A  W  K O Ś C I E L E  
Ś W .  K R Z Y Ż A  W  W A R S Z A W I E .

■WL*
1 ~

Przenoszenie ofiar katastrofy w ubiegłą niedzielę do szpitala św. Rocha.
Zdjęcia A//. Fot. ^Św iatowida".

C  zcigodna, dobrze znana nietylko w Warszawie, ale i w całej 
Polsce świątynia warszawska pod wezwaniem Św. Krzyża, ob­
chodziła w ubiegłą niedzielą wielką uroczystość. Oto 250 lat 
upłynęło właśnie, jak wśród nielicznych wówczas jeszcze kościo­
łów warszawskich stanął i ten przybytek Bogu poświęcony, od- 
razu gromadząc w swoich murach liczne rzesze wiernych. Nie­
stety jednak ta podniosła uroczystość jubileuszowa kościoła Św. 
Krzyża zamącona została katastrofą, która w calem mieście 
bardzo silne wywołała wrażenie. Oto podczas solennego nabo­
żeństwa, odprawianego przez ks. Bronisława Niemkiewicza, sku­
pione w modlitwie tłumy usłyszały nagle huk, a potem krzyki 
rozpaczliwe. Szybko zorjentowano się, że w przylegającej do 
prezbiterjum kaplicy, na dość znacznej przestrzeni powierzchni 
zapadła sie posadzka, skutkiem czego natłoczone w tem miejscu 
osoby spadły w dół. Ofiarom katastrofy, która — chociaż zna­
czna — na szczęście ograniczyła sią tylko w swoich skutkach 
do zadania ran, padło kilkanaście osób, które przeniesiono na­
tychmiast do położonego naprzeciw kościoła szpitala św. Rocha. 
Badania urzędu śledczego i budownictwa miejskiego, dokonane 
na miejscu, wykazały, że zapadnięcie się posadzki pozostaje 
w związku z przeprowadzonemi niedawno w świątyni św. Krzy­
ża robotami, celem zaprowadzenia ogrzewania centralnego.

Ostatnie zdjęcie śp. Marji Rudórferównej.
Fot. L. Waldberg, Borysław .

CHRZEST M  ŁOŻU ŚMIERCI
SENSACJA D POHOBYCHA.

W  Drohobyczu, w jednym z głównych ośrodków 
zagłębia naftowego w Małopolsce wschodniej, za­
zwyczaj o niczem innem się nie mówi, jak tylko 
o nafcie, o warunkach jej wydobywania i zbytu, 
o zyskach, czy stratach przedsiębiorców nafto­
wych, o doli i niedoli robotników kopalnianych. 
Czasem tylko, zwłaszcza w sezonie letnim, ktoś 
przybyły, albo jadący do Truskawca, wprowadzi 
w rozmowy drohobyckie inny temot, właściwie 
tylko trochę odmienny, bo wtedy jest mowa nie 
o nafcie, ale o... „naftusi".

Aż tu nagle zahuczało w całym Drohobyczu. 
A huk rozległ się nie od strony terenów nafto­
wych, tylko od miejsca, które właściwie powinno 
byc usosobieniem ciszy, od... cmentarza droho- 
byckiego. Już sam fakt, że chowano na nim sa­
mobójczynię, był dla cichego miasta nie byle ja­
ką sensacją. Zwłaszcza, gdy chodziło tu o dziew­
czynę 25-letnią, która więc dzięki swej młodości 
mogła miee nadzieję, jaką starzy ludzie zwolna 
tracą: ze się doczeka lepszych czasów. Sensację 
spotęgował takt, że samobójczynię pchnął do te­
go rozpaczliwego kroku zawód miłosny, więc mo­
tyw, który zawsze najwyżej do wyobraźni i uczu­
cia szerokich mas społeczeństwa przemawia. Ale 
do rozmiarów sensacji na skalę, przerastającą nie­
tylko Drohobycz, lecz i większe miasta, urosło to 
samobójstwo nieszczęśliwej dziewczyny przez to, 
że nad grobem jej rozpętała się walka o to. czy Nad mogiłą śp. Rudórferównej przemawia wśród rzeszy 

zebranych ks. prałat dr. Kotula. Fot. L . Waldberg, Borysław



TAM, GDZIE URODZIŁ SIĘ 
FRYDERYK SZOPEN.

»FRANCUSKA«
taniec najbliższego karnawału.
W ,  Francji, a szczególnie w Pa­
ryżu budzi sic ruch przeciwko 
tańcom egzotycznym. Zarówno 
bowiem tango, jak i najrozmait­
sze charlestony i rumby zostały 
zapożyczone od ludów kolorowych. 
Tango jest więc tańcem argentyń­
skich metysów (pastei‘zy królów), 
tak modna zaś obecnie rumba 
przyszła z wyspy Kuby i objęła 
niemal cały świat we władanie.

Francuzi usiłują więc do dan­

cingów i sal balowych wprowa­
dzić nowy taniec, oparty na mo­
tywach klasycznych, który przy­
pomina coś niecoś gawota i wolty 
i rońdy prowansalskie, a nazwa­
ny został „francuską". Wynalazcą 
tego tańca jest p. Yves Dauton. 
Można zgóry przewidzieć, że ta­
niec ten będzie efemerydą, która 
zgaśnie po kilku miesiącach życia. 
Ani bowiem tango, ani fox nie da­
dzą się tak łatwo zdetronizować.

nałrzeć słarannie łwarz 
i ręce Kremem Nivea. 
Wzmacnia i odświeża 
ło znakomicie naskórek 
lak, że wpływy pracy 
domowej ani zawodo­
wej nie pozostawiają na 
skórze żadnych śladów.

K R E M
N I V E A

wnika dzięki zawartości Euceryfu łatwo w głąb 
skóry i wywiera w ciągu nocy doskonale swe W pudełkach: odżywcze i pielęgnujące działanie. Kremu Nivea Zł. O.40 do 2.60 nie zastąpią żadne najszumniej zachwalane nasła­

li  ̂łubach: downicłwa ani t.zw. kremy luksusowe mianująceZł. 1.35 i 2.25 sję njby „tak samo dobre", bo na całym świecie 
niema ani jednego środka kosmetycznego, 
któryby zawierał Euceryt .  Euceryt  bowiem 
sprawia to nadzwyczajne działanie Kremu Nivea.
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P R Z E D  NOW YM  LO T EM  
H A U S N E R A .

/ ’. Stanisław Hausner wraz z żoną w otoczeniu Komitetu przyjęcia w Buffalo z p. Fron- 
czakiem na czele, oraz dziatwy polskiej w strojach krakowskich i publiczności.

Fot. M. Wrona, B uffalo, N . Y.

^  ławny polsko-amerykański lotnik, 
p. Stanisław Hausner ma, jak wiado­
mo, niezłomną wolę dokonania w ro­
ku przyszłym przelotu przez Atlan­
tyk i wylądowania w Warszawie. 
W tym cełu zabiega usilnie o przygo­
towanie do tego śmiałego przedsię­
wzięcia samolotu, któryby nie zawiódł 
i wytrzymał próbę sprawności. W za­
biegach pomaga mu Polonja amery­
kańska, składając chętnie datki na 
nowy aeroplan, który ma koszto­
wać 30.000 dolarów i nosić nazwę 
„Polska". P. Hausner objeżdża w tym 
celu ośrodki polskie, w których roda­
cy witają go z otwartemi rękoma, 
słuchając jego opowiadań o żmud­
nych i długotrwałych przygotowa­
niach do pierwszego lotu i o przeży­
ciach w czasie przelotu. Z opowiadań 
tych okazuje się, że p- Hausner przez 
kilka lat pracował nad budową sa­
molotu i kiedy ten był już gotowy 
i kiedy należało tylko napełnić go 
benzyną, firma, u której części skła­
dowe brał na kredyt, zażądała nagle 
zapłaty. P. Hausner, nie będąc w mo­
żności uiszczenia tej zapłaty, sprze­
dał samolot lotnikowi amerykańskie­
mu p. Boardman‘owi, który dokonał 
na nim przelotu do Australji.

Między innemi odwiedził p. Haus­

ner Polonję w Buffalo, która mu zgo­
towała owacyjne przyjęcie. Zawiązał 
się w tym celu komitet, na czele któ­
rego stanął p. dr. Fronczak, komi­
sarz zdrowia m. Buffalo. P. Hausner 
przybył wraz z małżonką aeroplanem. 
Na powitanie miłych gości wzleciał 
na aeroplanie polski lotnik p. Ku- 
cio. Po wylądowaniu powitał boha­
terskiego lotnika na polu lotniczem 
dr. Fronczak, poczem wręczyła mu 
kwiaty mała dziewczynka, H. My­
szka. W imieniu żydów-Polaków po­
witał lotnika p. Morris Posmatur. 
Z pola lotniczego udano się do ratu­
sza miejskiego, gdzie oficjalnie po­
witał naszego lotnika imieniem mia­
sta zastępca majora miasta. Następ­
nego dnia, po uroczystem nabożeń­
stwie, odprawionem w kościele św. 
Jana Kantego, licznie zebrana Polo­
nja udała się w pochodzie do sali 
Collegium, gdzie miały miejsce uro­
czyste przemówienia.

Pochód prowadził p. Jan Culkowski, 
komendant Amerykańskiego Legjonu 
na okręg bąffalowski.

W czasie pochodu przygrywały 
orkiestry.

P. Hausner zamówił już w firmie 
Packard, w Detroit, motor Diesla do 
swojego nowego aeroplanu.

Pokaz nowego tańca „Francuska“, który ma zastąpić w najbliższym  karnawale tak
modne obecnie tango.

odległości sześciu kilometrów 
od Sochaczewa (woj. warszawskie) 
znajduje się miejsce urodzenia Fry­
deryka Szopena, Żelazowa Wola. Na­
zwa tej wsi pochodzi od rodziny Źe- 
lazów, która w XVI wieku miała ją 
w posiadaniu. W początkach - XIX 
wieku Żelazowa Wola należy do hr. 
Skarbków, poczem przechodzi na To- 
wiańskich i Pawłowskich, aż wresz­
cie zostaje rozparcelowana. Przed 
wojną stał jeszcze w Żelazowej Woli 
jeszcze dwór murowany, z piętrową

Odrestaurowany dworek w Żelazowej Woli, w któ 
rym urodzit się Fryderyk Szopen. Fot. Kor.

facjatą. Naprzeciwko niego była ofi­
cyna, w której przyszedł na świat 
Fryderyk Szopen w dniu 22 lutego 
1810 r. Wkrótce potem pożar strawił 
dwór, oficyna zaś, która stała się 
własnością chłopa Szymaniaka, po­
padła w zupełną ruinę. W 1925 r. po­
wstaje wśród ziemian sochaczewskich 
inicjatywa, aby oficynę tę od Szy­
maniaka wykupić, a dom odrestau­
rować i zamienić na muzeum. Po dłu­
gich targach Szymaniak sprzedał pa-

Widok na rzekę Utratę w Żela­
zowej Woli. Fot. Kor.

miątkowy dom za 40.000 
złotych. Obecnie dom jest 
już zupełnie odnowiony, 
trzeba jednak go umeblo­
wać, a na to niema pie­
niędzy. Ważnem także jest 
zakupienie okolicznych te­
renów, w ilości conajmniej 
sześciu morgów, aby dla 
domu Szopena stworzyć 
odpowiednie, kulturalne 

otoczenie. Pomimo ciężkich wa­
runków, w jakich znajduje się 
całe społeczeństwo, nie należy 

wątpić, że poprze ono zamie­
rzenia komitetu i przez datki 
i zapisy umożliwi doprowa­
dzenie Żelazowej Woli do tego 
stanu, na jaki zasługuje ona, 
jako kolebka najsłynniejszego 
muzyka polskiego. Koncerty 
szopenowskie nie dały jeszcze 
dostatecznych funduszów.



R E P O R T A Ż  Z E  Ś W I A T A

KTO OTWORZY PARLAMENT NIEMIECKI?
Pierwsze posiedzenie każdorazowego nowowybra- 
nego parlamentu niemieckiego, zagaja zgodnie 
z regulaminem najstarszy wiekiem poseł. W po­
przednim parlamencie uczyniła to komunistka 
Klara Zetkin i wygłosiła przy tej sposobności 
wielką agitacyjną mową. Obecnie najstarszym 
wiekiem posłem niemieckim jest generał Litz- 
mann, liczy 011 bowiem 83 lat. Należy do partji 
narodowych socjalistów. Na początku wojny świa­
towej był on komendantem III dywizji gwardji, 
na czele której której przerwał front rosyjski pod 
Brzezinami, w odcinku Łodzi i uratował w ten 
sposób dnia 25. XI. 1914 całą armją. niemiecką od 
okrążenia i wzięcia do niewoli, razem z cesarzem 
Wilhelmem. Wynagrodzono go za to orderem 
Pour le Merite.

WĘGIERSKI POMNIK KU CZCI BOHATERÓW 
Z POD PRZEMYŚLA. Dnia 11 bm. nastąpiło w Bu­
dapeszcie odsłonięcie pomnika ku czci żołnierzy, po­
ległych w czasie wojny światowej pod Przemyślem, 
w czasie dwóch oblążeń, a to w jesieni 1914 r. i przy 
wzięciu jej szturmem w lecie 1915 r. po ofensywie 
pod Gorlicami. Na zdjąciu ogólny widok pomnika 
i moment przemówienia gen. Tamasy.

SN<Ucw\;

MIGAWKI Z ALBANII.
wszechwładnie dzikie a bezlitosne prawo krwawej 
rodowej zemsty, którego ofiarą pada w niektó­
rych okręgach corocznie połowa umierającej lud­
ności mąskiej. Co wiącej żyje tam kilka najmoż­
niejszych rodów albańskich, których wszyscy mę­
scy członkowie nie umierają wogóle naturalną 
śmiercią.

W półn. Albanji mieszka ludność w większych 
zwartych wioskach, w środkowej przeważają już 
rzadsze i bardziej rozrzucone osiedla, na południu 
zaś spotyka sią coraz wiącej nieuprawnych ob­
szarów rolnych a ziemia znajduje sią tu w rąkach 
niewielu tylko wielkich właścicieli ziemskich. Tu też 
jest najciąższem położenie albańskiego chłopa. Aż 
2/5 plonów musi 011 corocznie oddawać swojemu iła­
mi, obok tego dostarcza różnych naturalnych pło­
dów a niezależnie od tego odprawia i pańszczyzną.

Durazzo, miasto portowe w Albanji. Na pierwszym  planie 
typowe wozy albańskie na dwóch kołach, ciągnione przez 

woły.

A ,. 1 ban ja, obejmująca 27.540 km. kw. obszaru i 
1.003,068 mieszkańców, jest mało urodzajnym, gó­
rzystym i trudno dostępnym krajem. Jego strate­
gicznie ważne położenie tuż u ciasnego wejścia 
na Adrjatyckie morze jest stałym powodem ży­
wego zainteresowania sią nim zarówno Włoch, jak 
i jeszcze bliżej leżącej Jugoslawji. Być może na­
wet, że tym właśnie jugosłowiańsko-włoskim an­
tagonizmom zawdzięcza Albanja wogóle swą nie­
podległość. Kraj jest pod wzglądem kulturalnym 
bardzo cofnięty i w każdym kierunku mocno 
zaniedbany. Długoletnie rządy tureckie nie po­
zostały i tutaj bez głębszego wpływu, doprowa­
dzając ludność do stopniowego zdziczenia, upadku 
i zubożenia. To też zarówno rolnictwo, jak prze­
mysł i górnictwo stoją na najniższych stopniach 
rozwoju. Nie. wszędzie nawet znany pług, przed­
stawia jeszcze do dziś dnia najpierwotniejsze je 
go formy.

Ludność nie jest zupełnie jednolitą, bo składa 
sią na nią 41 proc. t. zw. Gęgów, 35 proc. Tosków, 
8 proc. Serbów, 7 proc. Zinzarów, 6 proc. Turków 
i 2 proc. Greków. Również i pod względem reli­
gijnym nie jest bynajmniej inaczej. Aż 66 proc. 
stanowią Mahometanie, .21,’ proc. przypada na 
greckich ortodoksów, a ty.lko 12 proc. na rzymsko­
katolicką ludność. Stolicą kraju jest Tirana 
z 31.000 mieszk., z ważniejszych zaś miast Skutari 
(29.000), Korica (23.000), Elbasan (14.000) i Argyro- 
kastro (11.000 mieszkańców). Najniedostąpniejszą 
i najdzikszą jest Albanja północna ze swą ciekawą 
organizacją plemienną i z odwiecznymi, prymi­
tywnymi zwyczajami. Panuje tu jeszcze dość

wprawdzie do sprzedania, ale wszak nie sama tylko 
chąć sprzedaży bywa głównym celem cząstego od­
wiedzania targów. Albańskie drogi są okropne, od­
ległości od miast zazwyczaj bardzo znaczne, to też 
czas, do dnia, zanim prażyć zacznie słońce, móc zja- 
już w nocy wyruszają wiejskie karawany aby na 
wić sią już w mieście. Ciągną też liczne staroświec­
kie, wołami zaprzążone wozy, na małych obładowa­
nych osiołkach jadą senni mężczyźni a tylko kobiety 
odbywać muszą przeważnie pieszo swe uciążliwe wądrówki.

Na rynkach dostać można tymczasem już wszyst­
kiego, na co tylko stać wytwórczość tego ubogiego 
kraju. Bydło, cebula, czosnek, sery, masło, wzorzy­
ste słomiane maty, piąkne krajowe kilimy i słynne 
albańskie wyszywane pantofle, części ludowej gar­
deroby itd. wszystko to czeka na żądną kupna publi­
czność, która w swych barwnych narodowych stro­
jach krzycząc i giestykulując stara sią nabyć jak 
najtaniej upragniony towar.

Ale już około południa pustoszeją powoli targi, za­
czyna ubywać po trochą publiczności, handlarze pa­
kują niesprzedany towar, zwijają stopniowo swe uli­
czne kramy i obliczają odniesione zyski. Wieśnia­
cy nie zabierają sie jeszcze do powrotu, ale w dłu­
gich szeregach obozują na ulicach, wypoczywając 
w cieniu domów i drzew i czekając aż ustępujący 
żar słoneczny uczyni podróż znośniejszą i przy­
jemniejszą. Przeciągają łsią miłe pogawędki, uro­
zmaicane czasami nagłą i niespodziewaną bójką, bo 
wieśniak albański znany jest ze swej krewkości 
i nie darmo chodzi od stóp do głów uzbrojony, nie 
rozstając się z bronią nawet podczas rolnej pracy. 
Nadchodzi jednak wkońcu czas powrotu a wówczas 
zaczyna sie ponownie ruch i rozgwar w mieście. Dłu­
gie sznury odjeżdżających wozów ciągną zpowrotem 
do swych odległych osiedli, ginąc powoli w zakrę­
tach głębokich jarów i dolin, lub ciągną coraz wy­
żej w góry do swych ustronnych, nieraz — zda sie — 
niedostępnych wprost siedzib. ml.

Tary na węgiel drzewny w Tyranie.

Dopiero obecnie stara sie nowy rząd o podniesienie 
i uniezależnienie wiejskiego ludu, widząc w nim zu­
pełnie słusznie najważniejszą podstawę przyszłej po­
myślności kraju.

Za to albańskie miasta i miasteczka przedstawiają 
o wiele weselszy i barwniejszy wygląd. Szarzyznę 
swego codziennego żywota lubi wieśniak albański 
urozmaicać sobie ezestem odwiedzaniem prowincjo­
nalnych targów. Jak wszędzie zresztą na Bałkanie 
stanowią one i tutaj centrum ludowego życia. 
A spotkać tu można zawsze całą tę dziwną a tak 
bajecznie kolorową mieszaninę rozlicznych albań­
skich typów. Ubogi Vhłop w Albanji niewiele ma

STUCK OŻENIŁ SIĘ. Znany kierowca automobilowy Hans von 
Stuck, który wielokrotnie bral udział w wyścigach automobilowych 
także w Polsce, jak np. w wyścigu tatrzańskim i lwowskim, ożenił sic 
dnia 17 bm. z Pauliną Reznicek, doskonałą tenisistką i literatką.

CEBULKI IIJACYNTOWE POD OBUCHEM KRYZYSU. Pali sie w piecu ka- 
wą, niszczy sie olbrzymie zapasy pszenicy, która w Kanadzie jest tańszą od trocin, 
łowi sie sardynki i wrzuca z powrotem do morza, obecnie zaś kolej przyszła na ce­
bulki hjaeyntowe, które stanowią ważny artykuł eksportu holenderskiego. Holandja 
słynie bowiem z hodowli kwiatów, a przedewszystkiem'tulipanów i hjacyntów. Po- 
niewa ż wskutek kryzysu coraz trudniej o zbyt tych cebulek — postanowiono ich 
ogromne zapasy zniszczyć, to znaczy poprostu zatopić je w wodzie. Moment ten 
przedstawia fotografja.

W

Z PŁYWALNI DO FIL­
MU. Za przykładem Jonny 
Weismiillera, rekordzisty 
świata, który zdobył olbrzy­
mi sukces w filmie „Czło- 
wiek-małpa", gdzie odgry­
wa rolą Tarzana, poszedł 
także znakomity pływak a- 
merykański „Buster" Crab- 
be, właściciel piąciu rekor­
dów świata i 35 amerykań­
skich. Jako partnerka jego 
w filmach egzotycznych bą- 
dzie wystąpować pływaczka 
Franees Dee (na zdjąciu).

w o j s k o  a i oansKi e.

W SZWAJCARJI 
SPOKÓJ. W Szwajca- 
rji nastąpiło już uspo­
kojenie umysłów i Ge­
newa wróciła do nor­
malnego wyglądu, a 
restauratorzy i hote­
larze tamtejsi zacie­
rają rące, że znowu 
odbądzie sią tam nowe 
posiedzenie Ligi Na­
rodów. Wprawdzie 
przestały te posiedze­
nia być już wielką 
atrakcją światową, ale 
zawsze jeszcze powo­
dują one pewne oży­
wienie nad Lemanem. 
Na zdjąciu pogrzeb 
ofiar, które padły w 
starciu pomiądzy so­
cjalistami a policją w 
Genewie. Pogrzeb ten 
odbył sią w zupełnym 
spokoju. Posuwał 011 
sią wśród zwartego 
szeregu publiczności, 
(na zdjąciu), która w 
milczeniu oddawała 
hołd tym, którzy pa­
dli w bratobójczej 
walce.

DOBRY POMYSŁ WIEDEŃSKI. W Wiedniu 
na skrzyżowaniach ulic,' na t. zw. „grzybkach", 
gdzie pełnią służbą policjanci, regulujący ruch, 
sporządzono dla nich daszki, pod które mogą sie 
chronić w razie deszczu. Pomysł to bardzo szczę­
śliwy. Możeby o ezemś podobnem pomyślano 
i w wiąkszych miastach polskich?



:eriica przy ul. Krupniczej L. 26, w której 
urodził się Stanisław Wyspiański.

'M atka Stanisława Wyspiańskiego.

<-

Dom Długosza, pod Wawelem w Krakowie, w którym umarła matka Wyspiańskiego 
w 1874 r., gdy Wyspiański m iał sześć lat.

Stanisław W yspiański w 6 tym  roku swojego życia.

Franciszkowie Wyspiańscy z owego domu przy 
ul. Krupniczej przenieśli sic z maleńkim Stasiem 
do domu Długosza przy ul. Kanoniczej. Tam 
przyszedł na świat drugi synek — Tadeusz, młod­
szy brat poety. Umarł on w czwartym roku życia 
na zapalenie mózgu. W domu Długosza pięcioletni 
Staś z trzechletnim Tadziem bawili się często w to­
warzystwie ciotecznego rodzeństwa — Zenona 
Parviego (później autora kilku sztuk ludowych, 
z których „Knajpa“ zyskała największą popular­
ność) i Cecylji Parviównej — w dużym ogródku 
i bardzo obszernej pracowni ojca poety, z której 
okna wychodziły na Zamek. A zabawy te musiały 
wyglądać barwnie i obrazowo, skoro chłopcy Wy­
spiańskiego chodzili zawsze ubrani z chłopska, po 
krakowsku: matka — poetyczna i wrażliwa natu­
ra — ubierała swe dzieci w sukmanki.

Tam — w domu Długosza. — zmarła matka Wy­
spiańskiego na gruźlicę w sierpniu, w roku 1874, 
a sześcioletni Staś pozostał w domu swego ojca 
pod opieką babki (matki ojca) i siostry ojca, p. 
Albiny Wyspiańskiej. Ciotka Janina Rogowska, 
której ślub odbył się w domu rodziców moich —

Fotografja współczesna.

mu pod I. 10 przy ulicy 
Poselskiej. Wyspiański 
mieszkał tu do jesieni ro­
ku 1899 — przeżywał dal­
szy świetny okres swojej 
twórczości, tak malar­
skiej jak i poetyckiej. Tu 
kończy „Legendę** (I), jak 
również „Warszawiankę**, 
pisze „Klątwę**, „Lelewe- 
la“, kończy „Meleagra**, 
oraz „Protesilaosa i Lao- 
damję“.

Przy ulicy Poselskiej 
mieszkała wówczas u 
ciotki Stankiewiczowej 
druga siostra moja (ś. p.
Felicja Mrozieka) i tam Wyspiański rysował poci- 
chu jej portret, który nazwał „Dziewczynką z fjoł- 
kami“.

Mieszkanie to przy ulicy Poselskiej jest już dziś 
zrekonstruowane — mieszczą się tam obecnie biu­
ra magistratu

oznaczający mylnie (?)’, że Wyspiański mieszkał tam 
pod liczbą ósmą./'

Pamiętam tę pracownię na drugiem piętrze: wcho­
dziło się do niej ze sionki po jednym schodku wdół, 
na lewo od wejścia były dwa okna — widok na plac 
Marjacki i na kościół Najśw. Panny Marji — pod'

I  ^Pvflll§ Polichromjci i w itraże Wyspiańskiego w koście/t
1, < « - OO. Franciszkanów w Krakowie W i t r a ż e  te  na/e żu

ppHi , do najwspanialszych w izyj klasycznych S t a n i ­
sława Wyspiańskiego.

wzięła Stasia na wychowanie (w myśl ostatniej woli 
matki poety) dopiero w parę miesięcy po swem wyj­
ściu zamąż za Kazimierza Stankiewicza. Kiedy Wy­
spiański wszedł w dom Stankiewiczów, był już ucz­
niem szkoły Lariseha.

Stankiewiczowie mieszkali wówczas w istniejącej 
do dziś dnia kamienicy przy ul. Kopernika (L. l) —
obecnie narożnik z ulicą ■ ___________
Potockiego. Stamtąd eho- 
dził Wyspiański do gim­
nazjum. Jednak najbuj­
niejsze lata gimnazjalne 
spędził u Stankiewiczów, 
w mieszkaniu, znajdują-
cem się w zburzonym ^ .
już hotelu Centralnym 
(dziś na tem miejscu stoi 
Bank Polski) — wejście 
zaś, do części mieszkalnej 
owego gmachu było od 
ulicy Zacisze. Pokój, w 
którym Wyspiański mie­
szkał, był narożny, a ok­
no wychodziło na planty

W roku 1889 przeniósł się Wyspiański do własnej 
pracowni — dotychczas zajmował on zawsze jeden 
z pokoi mieszkania wujostwa Stankiewiczów — przy 
placu Marjaekim pod i. 9.

Powtarzam: pod liczbą dziewiątą, gdyż szerzą sit; 
już dziś bałamuctwa, od których nie jest wolny na­
wet komitet uczczenia 25-tej rocznicy śmierci poety,

W KTÓRYCH MIESZKAŁ I TWORZYŁ

W Y S P I A i S K I .

U  roczystości, jakie Kraków urządza z powodu 
dwudziestopięciolecia śmierci Stanisława Wy­
spiańskiego, poruszyły umysły krytyków i histo­
ryków literatury. Bibłjografja analityczna i kry­
tyczna dzieł poety wzbogaca się, tak samo jego 
twórczość malarska przypomina się miłośnikom 
plastyki. Z tego też powodu nieobojętnym wyda 
się przyczynek do biografji Wyspiańskiego: wy­
kaz domów, w których wielki poeta i malarz mie­
szkał w Krakowie — i tworzył.

Przy ulicy Krupniczej stoi do dziś dnia mała 
kamieniczka jednopiętrowa z szeroką sienią — 
oznaczona liczbą orjentacyjną 26 (dwudziesta szó­
sta), a w hipotece: liczbą spisową 14. Kamieniczka 
ta należała w połowie XIX w. do mojego dziadka, 
Mateusza Rogowskiego. Obok tej kamieniczki po­
siadał on jeszcze szereg parceli przy ul. Krupni­
czej. Po roku 1863 rząd austrjacki skonfiskował 
Mateuszowi Rogowskiemu cały majątek za udział 
w powstaniu (na wielkich parcelach i ogrodach 
jego odbywały się musztry powstańców, a w domu 
przygotowywano broń i amunicję), a zostawił mu 
jedynie dom, w którym dziadek mój z rodziną 
swoją mieszkał.

W tym domu, córka Mateusza, Marja Rogowska 
poznała i zaślubiła artystę-rzezbiarza — I ranci- 
szka 'Wyspiańskiego. Po ślubie państwo Franci­
szkowie zamieszkali w tej kamieniczce na pierw- 
szem piętrze, na tak zwanej „górce**, gdzie za­
jęli dwa pokoiki. Tam przyszedł na świat (r. 1869) 
Stanisław Wyspiański.

Jakoś w kilka lat po śmierci Mateusza Rogow- 
kiego, babka moja sprzedała tę posesję przyja­
ciółce swojej — Józefowej Szujskiej, która na­
stępnie sprzedała tę kamienicę hr. Stanisławowi 
Tarnowskiemu, a ostatnio od syna jego kupił ją 
prof. Józef Mehoffer, i on to w niezmienionej 
już postaci dom urodzenia Stanisława Wyspiań­
skiego obecnie posiada.

Sarkofag Wyspiańskiego w grobie zasłużonych na 
Skałce w Krakowie.

DOMY KRAKOWSKIE,

S T A N I S Ł A W

i Barbakan. Z tego okna malował Wy­
spiański dwa olejne obrazy — widoki 
Barbakanu i nowo wystawionego Tea­
tru miejskiego, którego kopułę widział 
ponad wierzchołkami drzew plant. 
Obrazy te ofiarował później siostrze 
mojej Marji Kreinerowej, która wów­
czas pozowała mu do obrazu Madonny. 
Obraz ten znajduje się dziś w kaplicy 
zakładu Helclów.

Były to lata, kiedy Wyspiański wy­
jeżdżał zagranicę.

W lipcu roku 1895 wujostwo Stan­
kiewiczowie wyprowadzili się z Zacisza 
na ulicę Kolejową pod 1. 1 — i tam 
zajęli mieszkanie, istniejące jeszcze 
dziś na parterze (na prawo). Były to 
więc już czasy bujnego życia twórcze­
go poety. II Stankiewiczów, w jednym 
pokoju z Wyspiańskim mieszkał wów­
czas zmarły później tragiczną śmier­
cią, Kazimierz Brudzewski — kolega 
i przyjaciel Stanisława. W połowic 
sierpnia zmarł tu wuj, wychowawca 
i opiekun Wyspiańskiego — Kazimierz 
Stankiewicz.

W październiku roku 1895 przenio­
sła się ciotka Stankiewiczów.'! do do-

Kamienica przy ul. Krowoderskiej L. 7V/ w której 
mieściła się pracownia Stanisława Wyspiańskiego, 

na drugiem piętrze, w pokoju z balkonem.

Stanisław Wyspiański na łożu śmierci w sanatorjum dra Gwiazdo 
morskiego p rzy ulicy Siemiradzkiego w Krakowie.

oknem stół, skrzynie i paki — koło ścian rulony 
papieru — przy ścianie naprzeciw okien łóżko, 
przysłonięte kotarą, zwisającą od sufitu — na fra­
mugach przy oknach błyszczały półksiężyce 
i słońca z blachy mosiężnej...

Tu mieszkał Wyspiański przeszło rok. Pisze tu 
„Sędziów** (wykończył ich później) i „Legjon**.

Tu ożenił się.
Stąd przenosi się do kamienicy przy ul. Krowo­

derskiej pod 1. 79. Jest to już najświetniejszy 
okres jego twórczości. Z tej pracowni narożnej, 
obszernej, ciemno-szafirowej, słonecznej, na dru­
giem piętrze, z której roztaczał się szeroki widok, 
oparty aż o kopiec Kościuszki (szereg pejzaży ma­
lował Wyspiański ze swego okna), wyszło „We­
sele”, „Bolesław Śmiały”, „Skałka”, „Wyzwolenie”, 
„Akropolis”. Dom ten, a zwłaszcza pokój, w któ­
rym Wyspiański tworzył — zachował się do dnia 
dzisiejszego.

Stąd wyjechał Wyspiański z całą rodziną swoją 
do Węgrzec (pod Krakowem) — i tam kończy „Sę­
dziów”. Ale domek, w którym poeta mieszkał, nie 
istnieje już dzisiaj: w czasie wojny uległ całkowi­
temu zniszczeniu.

W roku 1907 dnia 28 listopada umiera Wyspiań­
ski w sanatorjum dr Gwiazdomorskiego przy uli­
cy Siemiradzkiego w Krakowie.

Antoni Waśkowski.



z  ..Leaionu

g .
Ludwik Solski w genjalnej swojej kreacji starego wiarusa w „ Warszawiance", pastel 
Wyspiańskiego z WO-t r. Zjawienie się wiarusa na scenie w latach niewoli pobudzało

publiczność do płaczu.

Wyspiańskiego.Scena zbiorowa (obraz VI-ty)

Scena z „ Wyzwolenia“ Wyspiańskiego. Na pierwszym  planie Osterwa w roli Konrada.

1 w ie rć  w iek u  trz e b a  b y ło  n a  to, by  u z y sk a ć  o d p o w ied n ią  p e rsp e k ty w ą  
h is to ry c z n ą , z k tó re jb y  m o ż n a  b y ło  n a le ż y c ie  ocen ić  s ta n o w isk o  S ta n is ła ­
w a W y sp ia ń sk ie g o  w n aszem  tr a g e d jo p is a rs tw ie .  D ziś ju ż  n ie  p a m ię ta  
sią  o tem , że ta k i  zn a w ca  te a t r u ,  ja k  T a d e u sz  P a w lik o w sk i, w y s ta w ia ją c  
w T e a trz e  k ra k o w sk im  29 l is to p a d a  1898 W a r sza w ia n k ę ,  t r a k to w a ł  ją  n a  
ró w n i z Nocą. B e lw ed e r  sk ą  —- S ta sz c z y k a , ja k o  o k o liczn o śc io w y  p u n k t 
p ro g ra m u  w „w ieczo rk u  p a t r jo ty c z n y m “, a  d y re k to r  Jó z e f  K o ta rb iń s k i 
p rz y s tę p o w a ł do p rz e d s ta w ie n ia  W e se la  (16 m a rc a  1901 r.) z p oczuciem  
o g ro m n eg o  ry z y k a . N a  d ru g i d z ień  po  te j  p re m je rz e  o budził s ią  32-letni 
poe ta , n a  k tó reg o  L e g en d ę  (1897), M elea g ra  (1897) i P ro te s ila o sa  (1899) p r a ­

w ie nie zw rócono  u w ag i, a L elew ela , g ra n e g o  w K ra k o w ie  w r. 1899, K lą tw ę  
(1899) i L eg  jo n  (1900) p rz y ję to  dość o b o ję tn ie  — s ła w n y m . N a jw y m o w n ie j­
szym  g ło s ic ie lem  te j s ła w y  b y ł K a z im ie rz  T e tm a je r ,  ja k o  a u to r  a r ty k u łu  p. t. 
W ie lk i  poeta , og ło szonego  n a  w io sn ę  r. 1901 w „ T y g o d n ik u  Ilu s tro w an y m *  
P is a ł  on m iędzy  in n e m i: „ W esele  j e s t  t r a g e d ją ,  k tó r a  pod  w zg lędem  in te l i ­
g en c ji tw ó rcz e j w y n o si W y sp ia ń sk ie g o  ta k  p o n ad  w szy s tk o  bez w y ją tk u  doo ­
ko ła , ja k  w eża św. S zcz ep a n a  p o n a d  d a c h a m i dom ów  o k o ln y c h “. W p ro s t p rze  
c iw n eg o  z d a n ia  b y li d w a j p rz e d s ta w ic ie le  s ta rs z e g o  p o k o le n ia : H . S ien k ie  
w icz i J .  W e y sse n h o ff , a le  m łodzież  n ie  p o s łu c h a ła  a n i ich, an i h is to ry k a  li­
te ra tu ry .,  S ta n is ła w a  T a rn o w sk ie g o , lecz u z n a ła  w W ese lu  n a jg e n ia ln ie js z y  
g ło s  „M łodej P o ls k i”, w y ry w a ją c e j  się  z o p ło tek  p a t r io ty z m u  — w ieczorku  
w ego do ja k ie g o ś  cz y n u .

P rz ez  sześć o s ta tn ic h  la t  sw ego ży c ia  ch o d z ił W y s p ia ń sk i g łó w n ie  w a u ­
reo li W ese la , bo an i W y z w o le n ie  (1902), a n i  A k r o p o lis  (1904), a n i N oc L is to ­
padow a  (1903) n ie  w s trz ą sn ę ły  ju ż  ta k  s łu c h a c z a m i i cz y te ln ik a m i, ja k  W e ­
sele, a  i scen iczn y  su k c es  B o les ła w a  Ś m ia łe g o  (1903) n ie  p rz e k ro c z y ł g ra n ic  
d ‘un su cces d 'estirne. W  te j „ e s ty m ie ” tk w iło  dużo  poczucia , że się  ze w sp o ­
m n ia n y c h  d ra m a tó w  n je  w szy stk o  ro zu m ie . Cóż d o p ie ro , g d y  p o e ta  B o lesła w a  
Ś m ia łe g o  u z u p e łn ił i „objaśnił** S k a łk ą  (1905). T u  ju ż  pub liczn o ść  zaczęła 
ubo lew ać, że c h o ro b a  o d b iła  się  n ie szczęśliw ie  n a  tw órczości p o e ty , a  za  m a ­
ja k i  ch o re g o  uznano  i A c h ille s  (1903) i P o w ró t O dysa  (1907). ‘ W y d a n y c h  
w r. 1907 S ę d z ió w  u w aż an o  (s łu szn ie) za d aw n ie jsz e  dzieło, n a p is a n e  w s ą ­
s ie d z tw ie  K lą tw y .

D o p ie ro  p rz e d s ta w ie n ia  p o śm ie r tn e  n a w ra c a ły  co ra z  szersze  rzesze  do po ­
g lądów , g ło szo n y ch  od r. 1902 p rzez  W ilh e lm a  F e ld m a n a  w „P iśm ienn ic  tw ie 
p o lsk iem  o s ta tn ic h  la t  dwudziestu** (po tem  we „W sp ó łczesn ej l i t e r a tu r z e  p o l­
skiej* ), a co raz  to  now e s tu d ja  i m o n o g ra f je  w y ja ś n ia ły  co ra z  to  le p ie j te k s t  
i z a w a rto ść  c a łe j pu śc izn y  W y s p ia ń sk ie g o  ta k , że w dz iesięc io lec ie  śm ie rc i 
(1917) n ie  w a h a n o  się  go ju ż  s ta w ia ć  tu ż  obok J u l ju s z a  S łow ack iego , u z n a ­
n eg o  za  n a jw ięk sz eg o  g e n ju sz a  scen y  p o lsk ie j, w d w u d z ies to lec ie  (1927) z d u ­
m ie w an o  się  n a d  co ra z  b a rd z ie j u św ia d a m ia n ą  a k tu a ln o ś c ią  jeg o  tw ó rczo ­
ści p rz e c iw s ta w ia n e j p rz e b rz m ie w a ją c e j tw órczości ro m a n ty k ó w , a dziś, 
w d w ad z ie śc ia  p ięć  la t po śm ie rc i, gdy  n a w e t ro zm o w a K o n ra d a  z M askai i 
w W yzw oleniu  s ta ła  się  z ro z u m ia łą  d la  każdego  in te lig e n ta , n ie  w a h a m y  s ;

uznać  go za n a jw ięk sz eg o  tr a g e d jo p is a rz a  p o lsk ieg o , p rzy z n ać  m u  w t r a ­
g e d ii  ta k ie  m ie jsce , ja k ie  w ko.med.ji z a jm u je  b ez sp o rn ie  A le k s a n d e r  F re d ro .

K u lt  S ło w ack ieg o  po n a jw y ż sz em  n a tę ż e n iu  podczas s p ro w a d z e n ia  je g o  
zw łok n a  W aw el — o p ad a , a p rz e d s ta w ie n ia  K o rd ia n a , M a zep y , F a n ta ze g o  
n ie  p o d n o sz ą  go tak , by  te a t r y  śm ia ły  liczyć n a  pow odzen ie  B a lla d y n y  i L ilii  
W e n e d y .  N a to m ia s t  k u lt  W y s p ia ń sk ie g o  z k aż d y m  ro k iem  w z ra s ta , czego d o ­
w odzą n ie ty lk o  liczne a p o s tro fy  liry k ó w ; zw rócone  do c ien ió w  p o e ty , a le  i ilość 
p rz e d s ta w ie ń  i ich re so n a n s  u p u b liczn o śc i i k ry ty k i.  D ziś ju ż  ja s n o  w idzim y , 
że poeta , k tó ry  ja k o  D a n ie l (1893) czu ł w sw oich  s ło w a ch  „moc, co p o k r u s z y  
p ę tu  — co p a ń s tw o  w skrze s i zn ó w ", zw alczy w szy  w sz e reg u  d ra m a tó w  od 
W a r s z a w ia n k i  do W y z w o le n ia  u p io ry  tr a d y c j i  ro m a n ty c z n e j, o d b ie ra ją c e j n a ­
rodow i zdolność do czynu , u p rze d z ił w A k r o p o lis  z m a r tw y c h w s ta n ie  P o lsk i 
i przez u s ta  D a w id a  o g ło sił je j  B osk ie  p rz y k a z a n ie :

O ra cz u  p a trz , by  lem iesz  czy j 
w s k r a j  z iem i się  n ie  w o ra ł!
B ogu  się  ciesz, w n a ro d z ie  ży j 
ży w o ta  rześk i ch o ra ł!

O czyw iście n ie  s a m a  id e o lo g ja  życ ia , p rz e c iw s ta w io n a  ro m a n ty c z n e j ideolo- 
g ji  śm ie rc i, w ynosi go  p o n ad  S ło w ack ieg o , a le  ta k że  o ry g in a ln a  fo rm a  d r a ­
m a tu , s tw o rzo n a  z t r a d y c y j  szopk i k ra k o w sk ie j ja k o  sp e łn ie n ie  żą d an e g o  
p rzez  M ick iew icza  d r a m a tu  w izy jn eg o  s ło w ia ń sk ie g o . T a  sw o jsk o ść  i o ry g i­
n a ln o ść  fo rm y , m ieszczące j w sob ie  w a lk ę  n a jż y w o tn ie js z y c h  s ił d u sz y  i s u ­
m ie n ia  n aro d o w eg o , w a lk ę  w y ra ż o n ą  w  żyw ych  osobach , k tó re  są  za razem  
sy m b o lam i idei, w ję z y k u  ta k  m u z y k a ln y m , ja k  p ie śń  lu d o w a, a ta k  b a rw ­
n ym , ja k  tęcza  n a  n ieb ie , s ta w ia  go n a  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  t e a t r u  n a ro d o ­
w ego. E u ro p a  zdoła k ie d y ś  ocen ić  ch y b a  ty lk o  je g o  c z te ry  d r a m a ty  g rec k ie , 
a  p rz e d ew szy s tk iem  obie tra g e d je  n a  te m a ty  — o g ó ln o -lu d z k ie : K lą tw ę  i S ę ­
d z ió w . M y, K ra k o w ia n ie  z tem  w iększym  za p a łem  g ło s im y  s ła w ę  n a jw ięk sz eg o  
tr a g e d jo p is a rz a  po lsk ieg o , że c z u je m y  je g o  n a jś c iś le js z ą  łączn o ść  z podłożem  
k rak o w sk ie m , z tą  a tm o s fe rą  h is to ry c z n ą , k la sy c z n ą , t e a t r a ln ą  i obchodow o- 
n aro d o w ą, bez k tó re j p o w s ta n ia  jego  dzieł n iep o d o b n a  sobie w y o b raz ić .

T a d e u sz  S in k o .

Scena z aktu /I-go „AkropoUsu' 
Wyspiańskiego, w inscenizacji 
Teatru Miejskiego w Krakowie. 
Ten dramat Wyspiańskiego, głę­
boki wyraz jego ideologji, łą­
czy oryginalnie pierwiastki 

antyczne z polskiemi.

Znakomita artystka Ordon-Sosnowska, jako Krasawica w dramacie Wyspiańskiego 
„Bolesław Śm iaty“. Rysunek Wyspiańskiego ze zbioru radcy Franciszka Macharskiego

w Krakowie.

Końcowa scena zbiorowa z „Wesela" Wyspiańskiego. Goście weselni stoją zasłuchani 
w tętent koni. Za chwilę zjaw i się Chochoł, wygramoli się na ławę, ujmie skrzypce w ręce 
i zacznie grać, wszyscy będą się kręcić sennie, jakby zahipnotyzowani. Scena ta naieiy 
do najtragiczniejszych i najsilniejszych w całej dramatycznej twórczości Wyspiańskiego.

Obraz JN-ty z  „Nocy Listopadowej“ Wyspiańskiego. Dekoracja przedstawia theatrum Stanisława
Augusta.

Scena z „K lątw y“
Wyspiańskiego. W drama­
cie tym najbardziej zwartym , do­
tykającym problemów ogólnoludzkich : 
winy i kary, osiągnął Wyspiański najwyższy  

swój wyraz artystyczny.



G E N J U S Z  M A L A R S K I

W yspiański rozpoczął swoją twórczość jako 
malarz, jako plastyk. Nie przeszedł od literatu­
ry do malarstwa, ale odwrotnie od malarstwa 
do literatury. Dlatego każda myśl jego pisana, 
każda idea literacka przybiera u niego formę 
bryły plastycznej, ale malarstwo jego nie ulega 
inspiracji literackiej.

Sztuki- jego, jak każdego wielkiego artysty 
nie można klasyfikować, zaliczać do kierun­
ków.

Indywidualność jego wyprzedza epokę i 
otwiera nowe horyzonty.

ko wydobycie tego, co tkwi w jego własnej, prze­
bogatej duszy, w której jak w skarbach Sezama, 
które namalował, tkwiły nieprzebrane skarby.

I w której tkwił także przedewszystkiem ten 
głęboki kult dla natury, z której czerpał tyle 
poczynając od drobnego polnego bławatka aż 
do płomieni piorunów. . . .

W duszy genialnego artysty, każde najmniej­
sze nawet uderzenie, może wydobyć drzemiące 
w nim nieświadome potęgi, może wyzwolić nie­
znane siły.

W pracy, razem z J. Mehofferem, przy poli- 
chromji Matejki w ko­
ściele Mariackim zet: 
knąl sie Wyspiański 
z dekoracją, z witra­
żem średniowiecz n y m. 
Odtąd bedzie ta idea 
stale u niego żywa, 
bedzie mu zawsze to­
warzyszyć. Uczyni z 
niego jednego z 
wskrzesicieli malar­
stwa dekoracyjnego 11 
schyłku dziewiętna­
stego wieku w Polsce.

Konkurs na witraże 
do katedry lwowskiej, 
Śluby Jana Kazimie­
rza i Polonja zapalą 
jego młodzieńczą wy­
obraźnie. Ma. lat led­
wo dwadzieścia pięć, 
kiedy wykonuje to 
wielkie dzieło. Śluby 
Jana Kazimierza po­
jęte są jeszcze po Ma- 
tejkowsku, ale w Po- 
lonji jest już cały so­
bą.

Doszedł do lego dzie­
ła po dwu latach za­
ciekłej pracy, po wy­
konaniu mnóstwa szki­
ców* studjów, akwa­
rel, pasteli i rysun­
ków. Wreszcie udało

Apollo razi i/rotami pomoru (ilustracja do Iljady).

vR 6 ie“ — studjum  do polichromji (pastel).

Skomplikowane wpływy- działają na rozwój 
tej sztuki. Kraków, Matejko, gotyk Wita Stwo­
sza krzyżują się z sztuką grecką-, prymitywami, 
ąuatrocentem włoskiem i gotykiem francu­
skim. Pociąga go przedewszystkiem ekspresyj­
na linja u malarzy, więc bliższym mu jest Dii- 
rer, Mantegna, Ghirlandaio, niż Rembrandt czy 
Rubens. Z malarzy współczesnych bliższym mu 
będzie Puvis de Chavannes i Gauguin, niż Ma­
net i Claude-Monet.

Ale wszystkie te wpływy ułatwiają mu tyl­

ni u się po raz pierw­
szym w sztuce polskiej, 
od czasów Wita Stwo­
sza, podporządkować 
wszystko — kompozy­
cję, kolor, . rysunek, 
swojej wewnętrznej 
uczuciowości, stwo­
rzyć swój własny styl.

Jak strofa odpowia­
da strofie w hymnie, 
tak w tym hymnie po­
święconymi rezygna- 
cji, rytm linji kwia­
tów odpowiada rytmo­
wi linji wyciągnię­
tych kii nietni z roz­
paczą rąk, linjom om­
dlałej Polonji linje o- 
taezających ciał.

Wszędzie linje, któ­
re się zmagają, które 
się prężą, kurczą, plą­
tają, dźwigają i ciążą. 
Barwy, • które się 
wdzierają w głąb oka 
i z których dobywa się 
jeden krzyk grozy.

Potęga samych linji 
i moc suggestywna 
koloru.

I nie ma w tem nic 
z literatury. Atmosfe­
ra tragiczna wypowie­
dziana czysto plasty­
cznymi środkami.

Dzieło przyjęto ze 
śmiechem i odrzucono.

Dopiero w witra­
żach franciszkańskich 

i polichromji do kościoła Franciszkanów choć 
w części dano Wyspiańskiemu zrealizować je­
go projekty.

Tę dramatyczną siłę ekspresji linji i koloru, 
obok Polonji, osiąga potem Wyspiański w wi­
trażach wawelskich, Świętym Stanisławie, Ka­
zimierzu Wielkim i Henryku Pobożnym i w ry­
sunkach do Iljady.

Dla Wyspiańskiego linja jest potężnym środ­
kiem do wypowiedzenia własnej uczuciowości. 
Ale linja u Wyspiańskiego nie jest nigdy kali­

graficzna, pusta i pozbawiona treści. Zawsze 
buduje bryłę, służy do wyrażenia ruchu, eks­
presji. Jest niesłychanie suggestywna a w koń­
cowym rezultacie zawsze dekoratywna, wyra­
żająca pewien ornament na płaszczyźnie, bez 
względu na to, czy to będzie ruch dziecka, prze­
chylonego nad stołem, czy sploty kwiatów na 
ścianie kościoła.

Tak samo kolor. Wyspiański nie szuka w ko­
lorze kontrastu światła i cienia, nie szuka 
atmosfery powietrznej. Dla niego kolor jest po­
tężnym środkiem, prawie że muzykalnym, peł­
nym tajemniczej, mistycznej, zagadkowej siły 
w swych zestawieniach na płaszczyźnie.

Wyspiański upraszcza go prawie do lokal­
nych tonów, ale klucz do tych zestawień tkwi 
w jego głębokiej, podświadomej intuicji.

E. Delacroix powiada, że między malarzami 
widzi prozatorów i poetów. Jedni kopjują nie­
wolniczo naturę, drudzy z niej czerpią, jak z 
bogatego słownika, aby wyrazić swoją własną 
treść wewnętrzną.

Wyspiański należy do tych poetów w zna­
czeniu twórczem, ale nie jest nigdy literatem 
malującym. Kiedy maluje dzieci bawiące się, 
wątłe ciała dziewcząt o twarzach melancholij-

cie zawsze potężne. Kiedy maluje chaty w Grę­
bowie, to jakby sięgał pamięcią do dawnych, 
prasłowiańskich zagród — prostych i dostoj­
nych. Kiedy maluje Wawel i Skałkę, to jakby 
patrzał na stare, piastowskie grodzisko z wi­
jącą się w dali Wisłą.

Wyspiański chce dać w pejzażu, zachować 
od zapomnienia tę nieuchwytną poezję, dla 
której słowa byłyby zbyt twarde, chce unie­
śmiertelnić tę jedną chwilę w naturze, która 
mija. Chce udzielić sobie podobnym tego, co mu 
wypełnia serce i duszę.

A na dnie jego duszy tkwi dramat.
Połączyć ten dramat wewnętrzny z drama­

tem linji drzew, smaganych wiatrem zadymki 
śnieżnej, lub jesiennej szarugi, z dramatem 

•barw o zachodzie słońca — osiągnął to pod ko­
niec życia w serji pejzażów z Kopcem Ko­
ściuszki, malowanych w latach, kiedy zmożo- 
ny chorobą nie wychodzi z pracowni i kiedy 
widok z okien pracowni jest mu jedynym te­
matem pejzażu, malowanego w kolejnych po­
rach idącego dnia.

Od impresjonizmu, jakiż potężny to krok do 
ekspresji, w której głęboki liryzm poety wy­
bucha płomiennym hymnem na cześć natury.

Pejzaż. Widok na wieżę Katedry wawelskiej i Wisłę {pastel).

nyeh i smutnych spojrzeniach, portrety ludzi, 
którzy mu tyle mówią o sweni życiu rysami 
twarzy — zawsze maluje jakąś ideę plastycz­
ną, wyrażoną ruchem, układem rąk i zawsze 
pozostaje plastykiem. Wybiera najbardziej ty­
powy dla danego indywiduum wizerunek i 
zawsze charakteryzuje indywidualnie daną o- 
sobę. Tem się różni od Puvisa de Chayannes 
i Gauguina, którzy upraszczają rysunek w kie­
runku czysto dekoracyjnej harmonji.

Podobnie jest z pejzażami Wyspiańskiego.
W Paryżu zetknął się Wyspiański z impre­

sjonizmem.
Ale metoda, prawie że naukowa, impresjo­

nistów, która analizuje światło i kolor i roz­
kłada go na barwy komplementarne, nie wy­
starczała Wyspiańskiemu. Dla niego impre­
sjonizm był tylko środkiem w odniesieniu do 
bogatych możliwości kolorowych, zmieniają­
cych kolor lokalny pod wpływem światła. — 
Wyspiański chce czegoś więcej. Mówi sam o 
Puvisie de Chavannes, że „tworzy w takt wła­
snej myśli“ „nie szukanej w naturze1', „ale wy­
snutej z głowy artysty". Podobnie tworzy swe 
pejzaże Wyspiański, nie kopjująe natury, ale 
na jej podstawie, razem z nią. Tworzy, jak 
każdy wielki artysta, w takt własnej myśli, 
w takt własnego uczucia.

A ta myśl jest u niego zawsze wielka, uczu-

Z gorączkową nerwowością wprowadza całą 
pasję w rysunek drzew, ziemi, obłoków, w pa­
tetyczne napięcie kolorów.

Pejzaże te, dla sztuki polskiej wielka to, da­
ta. W nich wskazał Wyspiański na niewyeżer- 
pane możliwości natury. Tej naturze, jak mo­
dlitwy, dzieła swe poświęcił, i w nich, w har- 
monjach ich, wibruje hymn na cześć wieczy­
stych tajemnie natury.

* * *
Sztuka Wyspiańskiego nie mogła być za ży­

cia zrozumiana. Patrzano wtedy na sztukę za 
bardzo oczyma naturalistycznemi, szukając 
perspektywy w obrazach, z ręką w kółko zwi­
niętą i przyłożoną do oka.

Zapomniano o tem, że sztuka i natura, to 
dwie różne rzeczy, że dzieło sztuki jest świa­
tem zamkniętym w sobie, mającym swoje wła­
sne prawa, niezależnie od naśladownictwa.

Potrzeba było wielu lat i długiej ewolucji 
pojęć, zanim to uświadomienie przyszło.

Potrzeba było genjuszu wielu wielkich arty­
stów, którzy przypomnieli, że sztuka ma swejtr 
własne twórcze prawa.

Jednym z nich był Stanisław Wyspiański.
I dlatego dzieła jego dziś dla nas takie ży­

we i takie nam dziś bliskie.
S ta n is ła w  Ś w ierz-Z alesk i.
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CZEKOLADAW OBRONIE PIĘCIU M URZYNÓW  
S K A ZA N YC H  NA K A R Ę ŚMIERCI.

M L E C Z N /
N A  S W iE Z E M  MLEKU  
B O G A T A  W  WITAM INY

K L U B O W A DESEROWA
WYTRAWNA

oskarżenie o gwałt na białej kobiecie, co w sto­
sunkach amerykańskich uchodzi zń szczyt zbrodni.

W ostatnich jednak czasach budzi sit; reakcja 
przeciwko temu barbarzyństwu, a wyrazem jej 
były demonstracje radykałów, którzy w większej 
liczbie zgromadzili sie, przed Kapitolem w Wa­
szyngtonie, aby wyjednać ułaskawienie dla pię­
ciu murzynów, którzy za zgwałcenie białej ko­
biety (oczywiście!) zostali skazani na kart; śmier­
ci. Postawa demonstrantów była tak gwałtowna, 
że nie ulękli sie oni nawet policji i stoczyli z nią 
walkę wręcz. Celu jednak swojego dopięli, gdyż 
wyrok dla skazanych został zniesiony i zarządzo­
ne nowe dochodzenie sądowe.

Tłumy demonstrujące przed Kapitolem w Waszyngtonie przeciwko straceniu pięciu murzynów, zasądzonych na
śmierć za yw ati na białej kobiecie. K eystone — Berlin.

Ylurzyni w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
3ótnoenej, w państwie chlubiącem sie, że posiada 
lajliberalniejszą na świecie konstytucje, są trak- 
owani jak obywatele nie drugiej, ale dziesiątej 
dąsy. Dotąd jeszcze w Ameryce Północnej nie 
miotano wykorzenić prawa lynchu, na mocy któ­

rego rokrocznie ginie tam kilkudziesięciu murzy­
nów, traconych przez tłum, bez sądu, w sposób 
barbarzyński, nieludzki. Wiesza sie ich bowiem, 
oblewa naftą i podpala. Władze patrzą na tego 
rodzaju ekscesy pobłażliwie, zwłaszcza, że prawie 
zawsze powodem tych okrutnych egzekucyj jest

„ P A N I E N K A  Z  N I E B A "
POPRAW IA R EK O R D  SWEGO MĘŻA
przedni rekord, należący do jej własnego męża. 
Ale p. Molison nie gniewa sie o to. Bądź co bądź 
rekord zostanie w familji.

Najgłośniej to zwycięstwo p. Molison oklaskuje 
niewątpliwie świat kobiecy. W stosunkowo bo­
wiem krótkim czasie udało sie kobietom zająć 
w lotnictwie miejsce tak poczestne i zdobyć tyle 
triumfów, że kto wie. czy niebawem nie nadej­
dzie chwila, że każdy rekord osiągnięty przez lia­
nów Molisonów okaże sie jętką jednodniówką, 
wobec wyczynów ich żon.

Hss Am y Johnson, dokonała przelotu rekordowego z Lon­
dynu do Kapsztadu. K eystone  — I.onrton

Mynna lotniczka angielska Amy Johnson, któ- 
a niedawno temu wyszła za mąż za równie sła­
nego lotnika Molisona, dla nas Polaków jest 
ągle jeszcze „panienką z nieba". Pamiętamy bo- 
iem dobrze jej przelot z Londynu do Tokio, któ- 
V z powodu defektu w motorze zakończył sie 
rzymusowem lądowaniem na terenie Polski i go 
:iną u dziś już nieżyjącego księdza Serejki. „Pa- 
ienka z nieba" wróciła potem do Anglji i o swym 
ilskim epizodzie zapewne zapomniała, poehło- 
eta innemi wielkiemi planami. Obecnie za cel 
rojego życia, wzięła ona sobie bicie rekordów 
tniczych. Ostatnio mamy do zanotowania nowy 
j wspaniały wyczyn. Oto udało sie jej przele- 
eć z Londynu do Kapsztadu w czasie 4-ch dniach 
godzin i 53 minut i poprawić w ten sposób po-

O B U C Z M Y ,
^ ^ ■ ; ^ | | |  ILE ZAOSZCZĘDZIĆ
W /  I

!' PIENIĘDZY.
I /  CZASU

 | /  i PRACY,
/  UŻYWAJĄC STALE 

/  DOSKONALE

Ó D  6  O  L A T  Z N A N EMiss Am y Johnson w gościnie u śp. ks. kanoniku. Serejki 
w Krasnosielcu (90 km na północ od Warszawy), po swo- 
jem  przym usowem  lądowaniu w grudniu 1930 r. w czasie 
przelotu z Londynu do Tokio. Ay. Fot „Św iatow ida ‘



Z UROKU LISTOPADOWEJ WŁÓCZĘGI PO GORGANACH.
M M I

./aA okiem sięgnąć, pustkowie...

7 i werchu rozciągał się przed nami daleki wi­
dok na doliny rzek i odlegle łańcuchy górskie.

W okól spokój i cisza. Majestat gór.
Jak okiem sięgnąć pustkowie. Od czasu do cza­

su zadrgało w powietrzu kwilenie jastrzębi, za­
wieszonych w błękicie nad przepastnemi dolina­
mi*). Na stoku wśród sosen, dostrzegłem przez 
lornetkę chatę-schronisko. Po odpoczynku, opu­
szczaliśmy się zwolna ku niej. W pół godziny by­
liśmy na miejscu. Chata nowa, nie zamieszkała, 
z pewnego rodzaju werandą przed wejściem, po­
łożona prześlicznie, z widokiem na wstęgę rzeki.

Objęliśmy ją w posiadanie, rozgospodarowaliś- 
my się szybko, wkrótce wesoło trzaskał ogień, 
a niedługo potem zabrzęczały łyżki i blaszane 
kubki. Po wieczerzy rozsiedliśmy się, na barjerach 
werandy i trwaliśmy w milczeniu, zatopieni wzro­
kiem w harmonijnym pejzażu lasów i gór.

NA FALACH R A D IA  
NA WYSPY NIEDŹWIEDZIE.

Dziwny to był dzień, chwilami snuły się nisko 
chmury i mgły, to znów złote strugi promieni 
strzelały z poza obłoków.

Słońce już brzegiem dotykało linji grzbietu gór­
skiego.

Ostatnio smugi jasnych strzał przecinały prze­
strzeń.

W ślad za znikająeem słońcem, biegł mrok. 
Nadciągał od wschodu rozległą tyraljerą, niby o- 
gromny niewód, dla schwytania złocistej tarczy 
dziennej. Opadał z góry, osiadał na gałęziach so­
sen. motał je czarną przędzą, dziwnemi nićmi 
wiązał z sobą pnie, głazy i krzewy. Wypełniał 
każdą szczelinę, zacierał kontury przedmiotów 
i wszystko pokrywał żałobnym kirem, a na dale­
kim horyzoncie złączył niebo z ziemią.

Brodate kiście drzew uginały się pod ciężarem 
mrocznego szronu. Zdawało się, że jakieś nie 
przebrane, zwycięskie zastępy cieni, wylęgłe 
w krainach nocy, ciągną dolinami i lasami, 
w wieczystej pogoni za słońcem.

Ostatnie, zbłąkane promienie ginęły w nierów­
ne;) walce.

Mrok zapanował wszechwładnie, potężniał, 
gęstniał i niby olbrzymia czapa pokrywał ziemię.

Jakiś potworny kaptur opadł i zgasił płomień 
życia dziennego.

Cisza, towarzysz mroku, koiła spracowane tętno 
przyrody, kołysząc je do spokojnego .snu.

Et! — zabrzmiał glos mego towarzysza chodź­
my spać.

Chodźmy!...

Sową niezamieszkałą chatę objęliśmy w posiadanie.

I . Władysław Łysakowski ze Lwowa z żoną 
przez mikrofon radiostacji lwowskiej mówi do 
syna, uczestnika pierwszej polskiej wyprawy 
podbiegunowej na Wyspę Niedźwiedzią. Głos stę­
sknionych rodziców przebiega w sekundzie 28<K) 
kim., dzielących Lwów od Wysp Niedźwiedzich, 
i dociera do zasypanej śniegiem naukowej pustel­
ni młodych badaczy, aby im zanieść pozdrowie­
nia od najbliższych. 4-go listopada zapadła tam 
noc, która będzie trwała trzy miesiące. Przez fen 
czas nie zawinie do brzegów lodowej wyspy żaden 
okręt, żaden list ich nie dojdzie, ani żadna nowa 
twarz nie ukaże się na progu chaty. Tylko głos 
chwytany radjowym aparatem mówi im, że nie 
są na odludziu samotni. i?

GLEANSING C.REAM—Krem oczyszczający oczyszcza 
skórę dokładniej niż mvdło i woda. Czyni skórę miękką 
ARDENA SKIN TONIC—utrwala i wybiela cerą— 
nadaje jej matowy odcień
ORANGE SKIN FOOD—Krem odżywczy zapobiega 
tworzeniu się zmarszczek i wypełnia nierówności skóry 
Utrzymuje cerę gładką i miękką 
Niezbędny dla szczupłej i starzejącej się cery

Młodość 
słanie sie 
Twym udziałem!
P rzy  pom ocy E lizabeth  A rden , która  

w ie jak u trzym yw ać tw arz m łodą i 

piękną, będziesz m ogła naw et czas 

w yzw ać do w a łk i

Cóż za sm utną relację dało C i T w e  

lusterko t Podejrzane zm arszczki 

dokoła oczu ? F a łd y  dokoła szyj i ?

T e  w łaśnie szpecące C ię skazy potrafi 

łęczyc i usuwać tylko E lizab eth  

A rden. Zastosuj je j  dom ow e środki 

lecznicze, a dręczące cię w ady  zn ikną  

z T w e j tw arzy . Z iem ista cera stanie 

się jasną i pełną życia

K atalog  p repara tów  E lizab eth  A rd en  

który otrzym ać możesz bezp łatn ie  i 

na każde żądanie w  agenturach  

E lizabeth  A rd en , zaw iera  spis i spo­

sób użycia p reparatów  leczniczych, 

niezaw odnych na wszelkie dolegli­

wości cery

E L I Z A B E T H  A R D E N
L O N D O N  2 5  O L D  B O N D  STREET W 1
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lo tn iczy  w y k o n a n y  z oazy  K h a r ­
g i d o p ro w a d z ił do w y k ry c ia  z p o ­
w ie trz a  m ie jsc a  z n a jd o w a n ia  się  
te jże . J e s t  w ięc  n a d z ie ja , że ju ż  
szybko  d o trz e  ta m  s to p a  b ia łeg o  
cz łow ieka, p o d o b n ie  ja k  to  m ia ło  
m ie jsc e  i z oazą  K u fra ,  do k tó re j 
p rze d  w k ro czen iem  tam że  W ło ­
chów , w stęp  d la  n ie w ie rn y c h  
b y ł w zb ro n io n y  pod  k a r ą  ś m ie r ­
ci. Z an im  zaś ta m  w o jsk a  w ło ­
sk ie  d o ta r ły , p rz e d te m  te re n  
z re k o g n o sk o w a ły  w ło sk ie  e sk a ­
d ry  lo tn icz e  i w te n  sposób p rz y ­
szło d o p ie ro  do o s ta teczn eg o  za ­
ję c ia  ty c h  oko lic  w  ro k u  1931, 
zu p e łn ie  n ie z n a n y c h  p rz e d te m  
g e o g ra fic z n ie . P rz y  te j sp o so b n o ­
śc i n iech  m i będzie w olno  po d ać  
do w iadom ości, iż  w ro k u  1931 w 
chw ili z a jm o w a n ia  ty c h  okolio 
p rzez  w o jsk a  w łosk ie , w P o lsce  b a ­
w iła  z o d cz y ta m i o sw ej a z ja ty c ­
k ie j w y p ra w ie  p a m ir s k ie j  s ły n n a  
p o d ró żn ic zk a  p o lsk a  p. J a d w ig a  
T o ep litz -M ro zo w sk a , za m ie sz k a ła  
s ta le  we W łoszech . T e j o s ta tn ie j 
po  odczycie -w K ra k o w ie , p rz e d ­
s ta w iłe m  p ro je k t  z o rg a n iz o w a n ia  
p o lsk ie j w y p ra w y  o d k ry w cze j w 
te  n ie z b a d a n e  z u p e łn ie  s tro n y . 
W y p ra w a  ta k a  p rz y  życzliw em  
s ta n o w isk u  rz ą d u  w łosk iego , do ­
łączona  p o p ro s tu  do w o jsk o w y ch  
k o lu m n  w ło sk ich  id ą c y c h  n a ­
p rzód  w n ie z n a n e  oko lice  m o g ła ­
by się  odbyć p rz y  m in im a ln y c h  
k o sz tach . T ę m eto d ę  p o d ró żn iczą  
s to so w a ł ju ż  ś. p. p ro fe so r  geo- 
g r a f j i  n a  U n iw e rsy te c ie  J a g ie l ­
lo ń sk im , L u d o m ir  S aw ick i, g d y  
w ro k u  1295 w zim ie  b a w ił w e 
w ło sk ie j T ry p o l i ta n j i ,  w ów czas 
d o p ie ro  n a  now o zw o łn a  z a jm o ­
w an e j p rzez  W łochów , a w ra ż e ­
n ia m i te m i p o d z ie lił się  n a  od ­
cz y ta ch  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
G eo g ra fic zn eg o  w  k r a ju ,  o raz  w  
re fe ra c ie  w y g ło szo n y m  w ję zy k u  
w ło sk im  n a  p o sie d ze n iac h  M ię­
d zy n a ro d o w e g o  K o n g re su  G eo­
g ra fó w  w K a iro  w r. 1925, dokąd  
b ez p o śred n io  p rz y je c h a ł z T ry p o ­
li ta n j i .  R e fe r a t  te n  p. t. „T ry p o - 
l i t a n ia  r ie o c u p a ta “ (T r y p o li ta n ja  
z p o w ro tem  zd o b y w an a), u k a z a ł 
się, ja k o  o so b n a  b ro s z u rk a  w y d a ­
n a  s ta ra n ie m  W y d a w n ic tw a  K r a ­
k ow sk ich  O dczytów  P o lsk ie g o  
Tow. G eo g ra fic zn eg o  ( d ru k a rn ia  
O rb is, K ra k ó w ). T en  m ój p ro je k t

p rze d s ta w io n y  p. T o e p litz -M ro ­
zow sk iej n ie  doszedł do sk u tk u  
ze w zględów  k ry zy so w y ch , n ie- 
z ra żo n y  te m  je d n a k  n a d a l p ro p a ­
g o w ałem  znaczen ie  g e o g ra fic z n e ­
go p o z n a n ia  ty c h  okolic. W y raz  
te m u  d a łem  w odczycie P o lsk . 
Tow. G eogr. w d n iu  2 m a rc a  br. 
w K ra k o w ie  p t. „Z w ędrów ek  po 
E g ip c ie" , gdzie  w y ra ź n ie  p o d k re ­
ś liłem  ro lę  ta je m n ic z y c h  oaz K u ­
f ry  i Z erzu ry ,. ty c h  zak ą tk ó w  do ­
m a g a ją c y c h  się  g eo g ra fic zn e g o  
p o zn a n ia . Z te m  w ięk szą  w ięc r a ­
d o śc ią  p o d n ję  do w iad o m o ści,, iż 
b ad acz  A fry k i s i r  R o b e r t C lay- 
tou  z k ilk u  to w arz y sza m i p rz y  
u ż y c iu  sa m o lo tu  zd o ła ł odnaleźć  
l ib i js k ą  oazę Z e rz u ra . L o tn icy  
an g ie ls c y  w y s ta rto w a w sz y  z oazy 
K h a rg i  po k ilk o d n io w y c h  w y s ił­
k ac h  w y p a trz y li  z a g in io n ą  oazę 
Z e rz u ra , do k tó re j n ie  d o c ie ra ją  
ju ż  od d aw n y c h  czasów  k a ra w a ­
ny . N ie s te ty  lą d o w a n ie  n a  oazie 
b y ło  n iem ożliw e, a lo tn ic y  w ró c i­
li  z p o w ro tem  do K h a rg i .  O aza 
K h a rg i ,  k tó r ą  p o zn a łem  dobrze  
w czasie  p a ro d n io w e g o  w n ie j 
p o b y tu  z w y c ieczk ą  M ię d zy n a ro ­
dow ego K o n g re su  G eo g rafó w  w 
k w ie tn iu  1925 ro k u , p rz e d s ta w ia  
o b sz ern ą  k o tlin ę , p ra w ie  leżącą 
w d e p re s ji, a  o toczoną  u rw is te m i' 
ś c ia n a m i sk a ln e m i p ły ty  L ib i j ­
sk ie j. Z d n a  k o tlin y  w znoszą się  
sk a lis te  g ó ry  w yspow e, na szczy t 
je d n e j z n ic h  zw an ej Gebel T e ir  
w szed łem  w espó ł z p ro f. Colle- 
tem , g eo lo g iem  sz w a jc a rsk im . 
D zień  b y ł p o c h m u rn y , zanosiło  
się  n a  deszcz, n a  szczycie s k a l i ­
s ty m  sy p a ło  p ia sk ie m  w oczy od 
n ie z b y t o d le g ły ch  p ia sk o sp ad ó w , 
z la tu ją c y c h  w p rze p aść  z k ra w ę ­
dzi p ły ty  L ib ijsk ie j .  P a tr z ą c  w 
dół n a  le żą cą  oazę K h a rg i,  o raz  
n asze  p o d ró żn e  n a m io ty  odczu­
w ało  sie  te m  w iększą rozkosz c y ­
w iliz ac ji, a w szędzie w okół śc ie ­
l i ł a  się , o w ciąż  zm ien n e m  o b li­
czu k ra jo b ra z u , dz ika , bezw odna, 
b e z lu d n a  p u s ty n ia  L ib ijsk a , c ią ­
g n ą c a  się  n ie p rz e rw a n ie  n a  z a ­
chód  p rzez  w łaśc iw ą  S a h a rę  od 
b rzegów  N ilu , aż po w ybrzeże 
A tla n ty k u .

D r  A d am  G a d o m s k i,
członek wyprawy Ho oazy Khargi 

w roku 1925.

C ZY D O JD ZIE DO SKUTKU 
W YPRAW A P O LS K A  D O

ZER ZU R Y ?
W  p rz e d o s ta tn im  n u m e rz e  „Ś w ia to w i­

d a"  p o d a łe m  szczegó ły  o w y p ra w ie  a r ­
ch eo lo g iczn e j w ło sk ie j do o azy  S iw a h  w 
E g ip c ie , m a ją c e j n a  ce lu  o d n a lez ien ie  
g ro b o w ca  A le k s a n d ra  W ie lk ie g o  w te j 
oazie, z n a jd u ją c e j  się  w p u s ty n i  L ib i j ­
sk ie j n a  p o g ra n ic z u  w ło sk o -eg ip sk iem . 
O becn ie  zaś w zw iązk u  z te g o ro c zn y m  
o d k ry w c zy m  lo tem  p o n a d  p u s ty n ią  L i­
b ijs k ą , d zie lę  się  z c z y te ln ik a m i n a s tę ­
p u ją c ą  n o ta tk ą ,  ty c z ą c ą  się  ty c h  oko­
lic  A fry k i,  g d z ie  jeszcze obecn ie  do k o ­
n u je  s ię  o d k ry ć  g e o g ra fic z n y c h .

G dy w ro k u  1925 p rz e b y w a łe m  w raz 
z w y c ieczk ą  M ię d zy n a ro d o w eg o  K o n ­
g re su  G eo g ra fic zn eg o  w  oaz ie  K h a rg i,  
po łożonej w g łę b i p u s ty n i  L ib ijsk ie j , 
z k tó re j  to  oazy  lo tn ic y  a n g ie ls c y  o s ta t ­
n io  d o k o n a li se n z a e y jn e g o  w y w iad u  
p o n a d  z a g u b io n ą  w te j p u s ty n i oazą 
Z e rz u ra , w ów czas to  oaza  K h a rg i ,  o raz  
leżące poza n ią  oazy  D a c h li i P a r a f r y  
b y ły  o s ta tn i em i p la c ó w k a m i w y su ń  ię- 
te m i ze s t r o n y  e g ip sk ie j w głąb_ p u s ty ­
n i L ib ijs k ie j .  P o z a  n ie m i zaś c ią g n ę ła  
się  n a jd z ik s z a  i bezw odna część te jż e  
p u s ty n i,  a  o oazach  K u f r y  i Z e rz u ry  
k rą ż y ły  w p ro s t m ity c z n e  p o d a n ia . 
W ów czas to  bow iem  o aza  K u f r a  b y ła  
jeszcze s ie d z ib ą  n ieza leżn eg o  szczepu  
S en u ss ich , k tó ry c h  sze ik  w czas ie  w o j­

n y  św ia to w e j w y p o w ied z ia ł w o jn ę  św ię ­
t ą  n ie w ie rn y m , a  lo tn e  z a s tę p y  S e n u s ­
s ich  d o ta r ły  w ów czas do w sp o m n ia n y c h  
oaz e g ip sk ic h , z a g ra ż a ją c  n a w e t sa m e j 
l in j i  N ilu . P o s iłk o w a n y  p rzez  N iem ców  
w y p ad  te n  S e n u ss ic h  n a  E g ip t ,  k tó ry  
zszed ł s ię  z ró w n o czesn y m  a ta k ie m  
w o jsk  tu re c k ic h  n a  k a n a ł suezk i, od ­
p a r to  p rzez  s p r y tn e  ze s tro n y  A n g lji 
og ło szen ie  E g ip tu  n ie za leż n y m  k ró le ­
s tw em . S e n u ss i p o w ró c ili do sw ych  s ie ­
dzib  i p o zo s ta li w ty c h ż e  z u p e łn ie  n ie ­
za leżn i aż do ro k u  1931, k ie d y  to  woj 
sk a  w ło sk ie  zd o b y ły  s to licę  oazy  K u ­
fra . P isz ą c  o ty m  fa k c ie  n a  f ro n c ie  p o d ­
k re ś li łe m  ró w n ież  w iad o m o ść  o is tn ie ­
n iu  n a  p u s ty n i  L ib ijs k ie j ta je m n ic z e j 
oazy  Z e rz u ra , leżące j po m ięd zy  e g ip sk ą  
oazą S iw a h  a  n ie za leż n ą  oazą  K u fra , 
k tó r a  to  Z e rz u ra  z e rw a ła  w sze lk ą  łą cz ­
ność ze św ia te m  cy w ilizo w an y m . W sze l­
k ie  ek sp e d y c je  ta m  k ie ro w a n e  n ie  m o­
g ły  do trzeć , r a z  z pow odu  tru d n o śc i p o ­
su w a n ia  s ię  w te re n ie  n a jd z ik sz e j czę­
ści S a h a ry ,  p o w tó re  d la  w ieści, iż  s tu ­
d n ie  po d ro d ze  są  z a tru te ,  w reszc ie  z p o ­
w odu  o p o ru  S en u ss ich , o ra z  b ra k u  
p rzew odn ików , k tó rz y b y  zechc ie li p r o ­
w adzić  do  Z e rz u ry . G dzie zaś t a  t a ­
je m n ic z a  o az a  się  z n a jd u je  n ie  w ie d z ia ­
no d o k ła d n ie  i d o p ie ro  o s ta tn i  r a id Droga polna, wiodąca do oazy Tarhuna w Trypolitanji.



G D Y  P R Z E Z O R N Y  C Z Ł O W IE K  
K U P U J E  S O B I E  S A M O C H Ó D .

ftftft U 1 | Pasta do zębów
I I  1  I I I V  w ^bach czysto cynowych. Illllll Woda do ust

J l l t j f l l  8 0 si,nei koncentracji wg. przepisu
“ O D I U M  or_ med. Wład. Zapałowicza.
PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN“ bez kredy fwęglanu wapnia) 
zawiera: l)  związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nasccndi*'. 2) Kationy i aniony natural.iej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN" zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. W ład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzelone.
Hurtowny 1 wyłączny skład.: K. et A. MIKLASZEWSKI 

Kraków, pl. Dominikański 1, tel. !4f Q*L 96
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perlum erjach.

Aulo Lawrence Gr nyso nu z Los Angelos i deska rozdzielcza, na której widoczne są wskaźniki najrozmaitszych
instrumentów. K eystone  — Berlin.

Mister Lawrence Grayson z Los Angelos, posia­
da najlepiej na świecie wyposażony samochód. 
Na desce bowiem rozdzielczej swojego auta, kazał 
on sobie umieścić 59 wskaźników, najrozmaitszych 
instrumentów, które rejestrują automatycznie 
wszystko to, eo sie dzieje w wozie i poza wozem. 
Jest wiec tam wskaźnik ilości benzyny, obrotów, 
motoru, jego temperatury, temperatury wody

w chłodnicy, ciśnienia barometrycznego, wilgotno 
ści powietrza, oporu powietrza w czasie jazdy, 
wskaźnik wysokości, na jakiej znajduje sie wóz 
w czasie jazdy po górach, kompas, zapalniczka 
i urządzenie, które poraża prądem elektrycznym 
złodzieja, któryby chciał uruchomić motor. Mister 
Grayson jest bardzo zadowolony ze swojej deski, 
ludzie jednak jakoś śmieją sie z niego.

PARYSKIE ZOO  
DLA DZIECI.

mniej sie nie skończyła. Jak wiadomo, świat po­
woli, ale konsekwentnie przewraca sie „Go góry 
nogami“ we wszystkich kierunkach, nie wyłącza­
jąc stosunku pici — we wszystkich stosunkach. 
Stosunek pracy mężczyzn i kobiet dzisiaj uległ 
zmianie, zwłaszcza w Stanach Zjedn. Ameryki 
Północnej, gdzie horendalne bezroboćie rzuca za­
równo mężczyzn jak kobiety w objęcia wszelkich 
zawodów, jakie sie nadarzą. To też mężczyźni 
amerykańscy bez wahania biorą sie i do zawodów, 
do tej pory uważane wyłącznic za damskie, mie­
dzy innenii i do „manucure". Przychodzi im to 
tem łatwiej, że — jak sie okazało — w tak zwa­
nych „salonach damskich" i „instytucjach pięk­
ności" damy przedkładają męską obsługę i pie­
cze koło swych rączek nad damską. Widocznie 
w tej „kuracji" tak zwane „czynniki psychiczne" 
połączone z sex appeal‘em również odgrywają du­
żą role. Dość zaś jeszcze jest w Ameryce miljar- 
derek i miljonerek, które mimo kryzysu i bezro­
bocia mają drobne na zatrudnienie mężczyzn oko­
ło swych bezrobotnych rączek. Tak bezrobocie 
skierowało amerykańskich mężczyzn do pracy — 
koło rąk.

St. M r.

HOTEL TERMINUS W WENECJI
położony tuż przy dworcu kolejowym tradycyjnie daje komfort modern 

i traktuje swych klientów familjarnie.
C e n y  n i s k ie .  64 Właściciel Jan Indri.

W Ameryce pojawili się pierwsi m ężczyźni manikurzyści. 
Mają oni kolosalne wzięcie, szczególnie u starszych kobiet.

Do tej pory meżcźyzna pracował głową albo rę­
koma, albo i jednem i drugiem równocześnie. Tak 
to było z dawien dawna zaprowadzone — bodaj 
że od początku świata, a przynajmniej po grze­
chu pierworodnym, gdy prapraojciec nasz otrzy­
mał cenną wskazówkę dla wszystkich następnych 
pokoleń ludzkości: „w pocie ezola twego ehleb 
twój..." itd.

Ostatnie czasy wprowadziły pewną poprawkę 
w ten odwieczny tryb pracy o tyle, że zaczęto 
pracować nietylko głową i rękoma, ale także nad- 
rekami: jest to tak zwane „manucure", czyli do­
słownie piecza nad rękoma, względnie kuracja 
rąk; przeważnie zresztą kuracja rąk zdrowych 
i nic nie robiących, które chciały być jak najbai;- 
dziej „cacy". Tą delikatną robotą nad rekami zaj­
mowały sie wyłącznie kobiety i zawód „manucu- 
rzystki" albo „maniukiurzystki" — jak kto woli — 
stał sie znanym, uznanym i dość rozpowszechnio­
nym zawodem w całym cywilizowanym świecie, 
obejmującym Europę i dwie Ameryki.

Na tem jednak ewolucja „recznej" pracy bynaj-

ź f c ik  fU c L e  x  c L r z e u y

Paryż urządził w Lasku Bulońskim specjalny, 
mały ogród zoologiczny dla dzieci. Ogród tem 
różni sie od innych ogrodów zoologicznych, że 
znajdują sie w nim wyłącznie młode zwierzątka. 
Mamy wiec śliczne młode lwiątka, młode świnki, 
młode cielątka, młode sarenki i w. in. Najwiek- 
szein zainteresowaniem dzieci, odwiedzających 
tłumnie ogród, cieszy sie niewątpliwie klatka 
z młodemi małpkami. Na fotografji widzimy wła­
śnie moment karmienia takiej młodej małpki 
z flaszeczki, napełnionej ciepłem mlekiem i.zao­
patrzonej w smoczek. Flaszeczki takie wypożycza 
sie za drobną opłatą dzieciom, które następnie 
karmią niemi młode zwierzątka, ku wielkiej obo­

pólnej uciesze. Zwierzęta są już tak do tego przy­
zwyczajone, że za każdem dzieckiem włóczy sie 
z reguły kilka kóz, lub innych zwierząt, dopomi­
nających sie natarczywie flaszeczki z mlekiem.

\ &  je u e n i
t' ’ tak wypadajq włosy nie- 

pielęgnowane w porę 
odpowiedniemi środka­
mi. Jeżeli po czesaniu 
pozostają na grzebieniu 
pęki włosów, jest to do­
wodem, że wtosy i skó­
ra głowy wymagają bez­
warunkowo gruntowne­
go pielęgnowania.

Zbyteczny tłuszcz zasklepia cebulkę włosów, 
zamyka drogę sokom odżywczym i powoduje 
przez to wypadanie włosów. Cierpienia tego, 
zwanego łojotokiem, można z całą pewnością 
uniknąć przez systematyczne pielęgnowanie wło­
sów ś ro d k o m i

P I X A V O ]V
i S \ x a v c n  -M a m p ittn

PIXAVON
i PIXAVON-SHAMPOON

sq od dziesiątków lat klinicznie 
zbadane i polecane przez pier­
wszorzędne autorytety. Stałe pie­
lęgnowanie włosów P!XAVON- 
SH  A M P O O N E M  zapobiega 
tworzeniu się łupieżu i wypada­
niu włosów oraz wzmacnia skó 
rę głowy, zaś zdrowe włosy od 
zyskują piękny połysk i układa­
ją się ładnie i z łatwością



WŚRÓD STRACEŃCÓW IMA ZIEMI OGNISTEJ.
Z 'e  wzruszeniem wyławiam obrazy, które malu­
je pewien dziennikarz włoski ze swej podróży po 
Patagonji; jest tam mowa i o trzech Polakach, 
których los zagonił nad zlewisko dwóch oceanów, 
opłakujących najbardziej na południe wysunię­
tą cześć kontynentu amerykańskiego.

— Znajduje sie w Punta A ren as — opowiada 
dziennikarz. — Chłodny wieczór zapadł nad pół­
wyspom Brunswick. Wraz z tutejszym przypad­
kowym towarzyszem Norwegiem, Larsenem, sie­
dzą u Alberta Pagełsa, niemieckiego rybaka,
0 którym swego czasu mówiła cała Patagonja.

— Wiąc to pan jest tym sławnym marynarzem, 
któremu udało sią przez trzy miesiące trzymać 
w kanałach Ziemi Ognistej ukryty krążownik 
„Dresden" po bitwie pod Falklandami?

Znajdują sią w surowej izbie z trzaskającym 
ogniem na kominku. Marynarz przeciera czoło, 
jakby chcąc przywołać na pamiąć dawne wspom­
nienia. poczem podchodzi do szkatułki w kącie, 
wyciąga z niej mapą i album. Tutaj są znaczone 
dzień za dniem tajemne przejścia szlaku, któremi 
dumny krążownik, pozostały z wielkiej floty nie­
mieckiej, przedzierał sią w ciągu trzech miesię­
cy, aby ujść bezlitosnej pogoni marynarki an­
gielskiej.

Pagels, obywatel niemiecki, osiedlony w Pata- 
gonji od 22 lat — śledził tragiczne akty bitwy 
morskiej u Wysp Falklandzkich, aż pewnego dnia 
statek wieloryhniezy, płynący z zachodu zawia­
domi! go, że eskadra niemiecka, spędzona z Pa­
cyfiku przez przeważające siły brytyjskie, szuka 
schronienia u przylądka Horn. Rybak niemiecki 
wstąpił do swego czółna i przez dwa dni przemie­
rzał morze 11 Wysp Stanowych, wypatrując oj­
czystego okrątu.

Jak wiadomo, w bitwie pod Falklandami wszy­
stkie okręty niemieckie wojenne, z wyjątkiem 
krążownika „Dresden“ zostały zatopione przez 
Anglików. „Dresden" korzystając z ciemności
1 burzy, wymknął sią ze strefy patrolowanej 
i wycofał sią do przylądka Horn. Cudowna intui­
cja wyprowadziła Alberta Pagelsa naprzeciwko 
uciekającego okrątu. Tam witany radością 
zdziesiątkowanej załogi, pozbawionej żywności, 
wągla i środków leczniczych — wstąpił na pokład, 
aby spełniać rolą komendanta i pilota. Nikt le­
piej nie znał tych okolic. Trzeba było uchronić 
krążownik od pościgu, grożącego mu z każdej 
strony.

Wspominając te niebezpieczne dni, marynarz 
staje sią uroczysty.

— Każdej nocy musiałem zmieniać pozycją 
okrątu, manewrując nim w rozmaitych kierun­
kach. Raz ukrywałem krążownik w skałach, to 
znowu spychałem go na korytarze niespokojnej 
wody przybrzeżnej, między niebezpieczne bloki 
przylądków, to znów wyprowadzałem go na tło 
olbrzymich lasów, które schodzą aż na sam brzeg 
morza i maskowałem go gałęziami, które znosili 
na pokład wierni mi tubylcy. Manewry te od­
bywały sią tylko w nocy. Nazajutrz rankiem scho­
dziłem z mostku kapitańskiego do czółna i roz­
poczynałem inspekcją okolic. Równocześnie zna­
jąc wszystkich tamtejszych rybaków, zapewnia­
łem okrętowi węgiel i zapasy żywnościowe. Wre­
szcie, kiedy zniknęła groźba pościgu, wyprowa­
dziłem okręt na wody zachodnie i tak podjął on 
swą drogą po pelncm morzu w kierunku na pól 
noc.

W albumie, który pokazuje mi Pagels, widzę

Młodzi krajowcy z Ziemi Ognistej.

autografy i fotografje admirałów i ministrów 
niemieckich. „Dobrze zasłużony" wilk morski ze 
wzruszeniem kładzie na stole zżółkłą kartką pa­
pieru z podpisami wszystkich oficerów krążowni­
ka „Dresden". Wreszcie chwyta w ręce fotografję 
nadmorskiego miasteczka Sassnitz, gdzie urodził 
się przed 60 laty. Głaszcze jasnowłosą główkę 
swojej córeczki, która siedzi na kolanach ojca 
i mówi:

— Już tam nie wrócę napewno, ale to dziecko 
musi zobaczyć dom swoich dziadków.

Ogień na kominku dogasa. Wraz z towarzyszem 
norweskim ciągniemy rozmową o tych smutnych 
mieszkańcach, rzuconych dziwnem zrządzeniem 
losu w zimne, skaliste okolice. Wreszcie wycho­
dzimy. Larsen prowadzi mnie do szynku, w któ­
rym schodzą sią wszyscy tutejsi rybacy. Na ścia­
nach wiszą rozmaite trofea myśliwców polarnych: 
skóry pingwinów, zęby wielorybów, Wąsy morsa 
itd. To jedna z tych gospód, które pamiętają czas 
gorączki złota, kiedy wzdłuż bezludnej niemal 
Cieśniny Magellańskiej biwakowały tłumy awan 
turników z całego świata, poszukujących złota 
w Ziemi Ognistej. Dzisiaj te dnie są już daleko 
i złoża złota zostały wyczerpane. Pozostał tylko 
smutny i szary wysiłek codziennych łowów ry­
backich.

Larsen napróżno szuka swoich rodaków. Przy 
stole, przy którym zwykle siedziało 8 lub 10 Nor 
wegów, niema tej nocy nikogo. Siadamy obok 
dwóch marynarzy, mówiących po hiszpańsku, gra 
jących ze sobą w szachy. Jeden z nich, młody, ma 
prawą dłoń pozbawioną trzech palców. Wrócili 
oni właśnie z polowania z wysp Hersehel. Roz­
mawiam z nimi. Przy wyjściu z Kanału Beaglc 
natrafili na burzą. W tem to miejscu ostatnie 
szczątki łańcucha Kordyljerów, schodząc skuli­
ście do morza, staczają wściekłe walki z gwałto­
wnym impetem wiatrów południowych. Znają to 
miejsce rybacy. Myślą o tem z drżeniem, ponieważ 
za parą dni będą musiał jechać przez te okolice, 
jeżeli znajdą w Rio Gallegos żaglowiec, płynący 
na południe. Na przylądku Horn pod szarem, 
smutnem niebem, wznoszą sią straszliwe obeliski 
skaliste, które zima przekształca w bloki z ma- 
joliki. Fala uderzając w skałą na wysokość 10 
i 15 metrów, wywołuje pianę, która, widziana 
zdaleka, wygląda na eksplozję dynamitową. Pły­
wają tu szczątki rozbitych okrętów, połamane 
drzewca żagli, dzioby wielorybniczyeh statków. 
Kiedy ten krajobraz ogarnie noc, a księżyc wy­
płynie na niebo, szczątki okrętów nabierają kolo­
ru kości i zdaje się żeglującym, że płyną wśród 
przedpotopowych szkieletów.

Podczas rozmowy inni rybacy przysiadają sią 
ku nam. Są między nimi trzej, którzy mówią po 
polsku, inni mówią po niemiecku i holendersku. 
Imię Europa ma dla nich dźwięk magnetyczny: 
wszyscy bowiem pochodzą z Europy.

Jeden z Holendrów pyta mnie o swój kraj oj­
czysty. Wspominam mu kanały Amsterdamu, 
ukwiecone łąki Haarlemu, zielone rnury Leydy. 
Jest tu jeden młodzieniec narodowości czeskiej, 
z jedwabną czupryną i nadzwyczaj delikatnenii 
rękami. Aby i jego nasycić, mówię mu o Pradze 
i mej wiosennej podróży po równinach Moraw. 
Pokazują mi typ starca o bezmyślnym wyglądzie, 
zajadającego w kącie pieprzne mięso i popijają­
cego piwo. To jesl Polak, który przed miesiącem 
łowił foki u skał wyspy Deeeit i o mało nie stra­
cił życia podczas niebezpiecznego skoku, który 

musi wykonać marynarz z 
łodzi, aby wdrapać się na 
skalę, gdzie skupione są 
zwierzęta. Poślizgnął się 011 
na bloku, oblepionym alga­
mi i uderzył czaszką w ska­
lę. Na pól przytomnego wy­
ciągnęli go towarzysze; ale 
już nie odzyskał pełnej 
świadomości. Jeszcze smut­
niejszy los dotknął jego 
brata, który przed pięciu
laty znalazł śmierć na przy­
lądku San Di ego. Tam hi­
tem wiecują krzykliwie na 
spadzistych zboczach dzie­
siątki tysięcy pingwinów.
Myśliwy przybył w małem 
czółnie aż na sam brzeg za­
pełniony pingwinami — 
kiedy ptactwo, spłoszone
kamieniem, spadającym z 
góry, wszczęło popłoch i ję­
to setkami, jak lawina wa­
lić sią w dól, tak, że nie­
szczęśliwy łowca został zde­
ptany i zmasakrowany na 
śmierć.

Wyiskrzona, zielono-kry- 
ształowa noc roztoczyła 
skrzydła nad tym zimnym 
krajem, kiedy upity setką 
opowieści, oszołomiony wy­
ziewami dymu i wódki, wy­
szedłem ze szynku w towa­
rzystwie Larsen a. Zegnał 
mnie chór głosów:
— Dowidzenia w Europie!

Europa — wielki sen u- 
dręczonych dusz, najwyższa 
inwokacja, która się wzbija 
z padołu tego szarego ży-

Wśród kolonistów na Ziemi Ognistej, stanowiącej najdalej 
na Południe wysunięty cypel Am eryki Południowej ży je  
m. in. Niemiec Pagels, słynny z tego, że przez trzy miesiące 
zdołał ukrywać w kanałach Ziemi Ognistej krążownik 
niemiecki „Dresden", który po bitwie pod Falklandami 
uciekł przed pogonią angielską. — Na zdjęciu krążownik 
niemiecki „Dresden" w czasie bitwy pod Coronelem u w y­

brzeży Chilijskich.

cia, skazanego na ryzyko i niebezpieczeństwo 
rybackie.

Larsen idzie obok mnie przez opuszczoną ulicę. 
Ma minę, jakby chciał mi sią z czemś zwierzyć. 
Wreszcie zatrzymuje sią i mówi. Mówi tak, jakby 
kontynuował rozmową wewnętrzną:

— ...ponieważ ja od pewnego czasu powziąłem 
ważną decyzję. Jeszcze pięć albo sześć lat tego 
życia, a potem, jeśli kryzys minie i moneta sie 
ustabilizuje, wracam do ojczyzny. Kupię sobie 
domek, ogród i będę żył tak samo jak 40 lat temu. 
Przepędzę ostatnie moje dni w spokoju.

— - Jaki to domek, Larsenie?
Więc opisuje mi tak, jakby go widział przed 

oczyma: mały, cały z białego drzewa, ogrodzony 
sztachetami, nad brzegiem fjordu i niedaleko ko­
ścioła metodystów. Tapety muszą być czerwone 
z kwiatkami, podczas gdy sypialnia będzie w ko­
lorze niebieskim. Szafą muszą wykonać słynni 
rzemieślnicy z Telemark. W takim domku prze­
pędził 011 pierwsze dwa lata małżeństwa. Wtedy 
to — kiedy jego Christin, wydając na świat dziec­
ko, zamknęła oczy na zawsze, w przystępie roz­
paczy sprzedał dom i zaciągnął się, jak warjat, 
na ten przeklęty statek wielorybniczy, który go 
przyciągnął aż tu, na drugi koniec świata.

Ale teraz pogodził się już z sercem i ze świa­
tem. Wszystko się naprawi. Wróci do Norwegji, 
odkupi dom, wzbudzi wspomnienia dawnych cza­
sów. Przy łóżku położy sobie fotografję umarłej 
żony i będzie pracował w ogrodzie, hodując wer­
beny, ulubione jej kwiaty. Zapytuję go, o jakiem 
to mówi miasteczku w Norwegji, które mu tyle 
wspomnień przysporzyło.

— To Aalesund. na zachodniem wybrzeżu; dom 
mój wznosi się na samym końcu miasteczka, tam, 
gdzie zaczyna sią fjord.

— Aalesund? Ależ drogi Larsenie, czy pan nie 
wie, że wszystkie budynki tego starego miastecz­
ka padły w gruzy podczas wielkiego pożaru w ro­ku 1906?

Gryzę się w język, ale już zapóźno. Larsen za­
trzymuje sią w pół kroku, patrzy przez minutę 
na mnie oszołomiony, poczem wybucha długim 
spazmatycznym płaczem.

Jego sen o Europie skończył się.
A ci trzej Polacy, ten Czech i ów napół obłą­

kany Polak — ci Słowianie, nieprzywykli do mo­
rza, zagubieni u dalekich wód nad cieśniną Ma­
gellana, sterani w trudnym zawodzie myśliwców 
morskich — czy oglądną kiedyś na jawie swój 
wielki sen o dalekich ojczyznach?

.Jalu Kurek.

Dr J. ŚWITALSKA
o rd y n u je  w c h o r o b a c h  sk ó ry , w łosów  
i  k o sm e ty c e  le k a r sk ie j  W arszaw a , K ru­
cza  31, m . 3, te l. 8 —9 2 —77 o d  JO-ej—7-ej.



Dekolty - jakich nic byłe
T ualety  wieczorowe i balowe wyróżniają sią 
obecnie przedewszystkiem oryginalnenii dekolta­
mi. Dekolt i tren sukni to motywy, które decy­
dują o powodzeniu modeli. A to powodzenie za­
leży od ich oryginalności. Cała uwaga mistrzów 
mody koncentruje sie w tym kierunku, aby de­
kolt jednej tualety w niczem nie przypominał in­
nego modelu. Stąd duża ich rozmaitość, choć prze­
ważnie w grą wchodzą tylko odsłonięte plecy, 
przyczem z przodu zachodzi suknia wysoko pod 
szyje, przytrzymana zazwyczaj wokół szyi puszy­
stą ryszą, czy też paskiem materji, wstążką lub 
sznurkiem pereł czy pailletów.

Dekolt pleców albo odsłania je całkowicie aż 
do pasa, albo też zakrywa je częściowo i kapry­
śnie rodzajem pelerynki tiulowej, dżetowej lub 
z materjału sukni. Często te pelerynki, czy też 
wielkie kołnierze, obszyte są paskiem cennego 
futra.

Krój takiej sukni jest niełatwy i wymaga reki 
dobrego krawca czy krawezyni. Trudność polega 
na tem, że dekolt pleców rozszerzony jest na bo­
ki, a suknia zaczyna sie właściwie na linji biustu 
i zachodzi wysoko pod szyją. Aby taka tualeta

leżała naprawdę dobrze, potrzeba na to prawdzi­
wie mistrzowskiej rąki.

Suknia wieczorowa i balowa sięga aż do zie­
mi, a często przedłuża ją tren, dodając wyrazu 
majestatu sylwetce kobiecej, przez wydłużenie 
linji ciała, która, mimo powrotu do pełniejszych 
kształtów, pozostaje nadal wysmukłą i wąską 
w biodrach.

Duże dekoltaże wymagają okryć ^wieczorowych, 
to też nosi sią z powodzeniem nadal wieczorowe 
bolerka, futrzane cape, lub też wykonane z me­
talicznej lamy lub lśniących aksamitów, przy­
branych futrem. Nowością zbliżającego sią karna­
wału bądą pelerynki i boa z piór strusich i kogu­
cich, bogate i długie, dające sie efektownie dra- 
pować i owijać wokół szyi.

Nieodzownem uzupełnieniem balowej tualety 
jest, była i bądzie prawdziwa, czy sztuczna hi 
żuterja. Paryż wprowadza na nowo módę brylan­
tów dla bogatych kobiet z całego świata, które 
tam zaopatrują sie w klejnoty. Dla zwykłych 
śmiertelniezek pojawią sią niebawem imitacje 
tych cennych kolekeyj, jakie cały Paryż ogląda 
obecnie na wystawie Chanel.

^  W. W.

Wieczorowa sukienka dla młodej osoby 
z rótow ej crepe salin o drapowanym  
staniczku. Sznur pereł na szy i uzupeł­

nia skromny lecz wytworny strój.

Oryginalna tualeta wieczorowa Wotha z crepe sable 
o niezwykłym kroju cape’u, który odsłania zupełnie 
prawe ramię, zasłaniając lewe do łokcia i zakrywa  

częściowo olbrzymi dekolt pleców.

Piękna tualeta wieczorowa z czarnej crepe ma 
rocain, przybranej zielonym aksamitem wokół szyi 
i przy szerokim pasku. Duży dekolt pleców zakrywa 
pelerynka z siateczki czarnej i czarnych perełek.



CO MÓWIĄ ŁOSOSIE
O NADCHODZĄCEJ ZIMIE.

— J a k a  będzie tegoroczna zima! — pytają 
mnie znajomi.

— A skądże ja mam wiedzieć?
— Skąd? Przecież co roku ogłasza pan swoje 

komunikaty meteorologiczne (które zresztą ni­
gdy się nie sprawdzają) na podstawie tarła ło­
sosi, więc.dlaczegóż zaniedbuje się pan tego ro 
ku, właśnie w okresie kryzysu, kie­
dy ludzie radziby się dowiedzieć, czy 
mają wyciągać futra z lombardów 
i czy daleko już do wiosny.

— Masz babo kubrak. A zatem 
trzeba jechać.

Całe szczęście, że drogę z Krakowa 
do Nowego Targu, już jako tako na­
prawiono. Tylko jeszcze na odcinku 
od Świątnik do Myślenic pozostawio­
no jakby rezerwat tych strasznych 
dziur, które były zmorą automobili- 
stów za dawnych czasów.

Około 11-tej zatrzymuję się przy 
wylęgarni w Nowym Targu i podzi­
wiam tam 2 2 2  łososi, złowionych na 
odjazce. Sztuki przeważnie małe. —
Przyszły one wszystkie z Pienin, 
gdzie schroniły się przed posuchą.

Konstatuję, że kampanja łososio­
wa jest w całej pełni i po raz Wspaniały okaz łososia — tarlaka.
setny stwierdzam, że nie ma ona 
najmniejszego sensu, że wyławianie ryb dla kłowej rozwijam wędkę i zaczynam szukać tar- 
sztucznego wylęgu jest szaleństwem i t. d., łisk lipieni. Wprawne oko dostrzega je natych-

ale o tem potem i kiedy- 
indziej.

Zimno, że strach, praw­
dziwie listopadowa aura. 
Niebo zasnute chmurami, 
deszczyk rosi, a na drodze 
błoto. Przy moście w Har-

Ogródek, do którego chwyta się łososie, 
ciągnące w górę Dunajca do tarlisk.

miast, gdyż widać je na dnie rzeki, 
niby białe blizny. No i — ciesz się 
narodzie — tarliska są tego roku na 
wodzie płytkiej. Znaczy to, że zima 
będzie łagodna, że żonom nie potrze­
ba kupować futer, że można się 
śmiać z podwyżki cen węgla...

Czuję, że stawiam cały swój auto­
rytet na kartę. Ale św. Marcin także 
był tego zdania, co łososie i nie 
przyjechał na białym koniu, a przy­
słowie mówi, że jaki dzień św. Mar­
cina, taka będzie cała zima. A zre­
sztą zobaczymy.

Do wiosny już tylko pięć miesięcy.
J. L.

N O W A  D E K O R A C J A  S A L I
KASYNA OFICERSKIEGO W WILNIE.

fot: FOTOTECH NIKA S S S S S ^ h.
Kpt. S t. K arpiński z  k a m e r ą  L e  i  c a i mechanik R ogalski przed  

sw ym  samolotem .
KPT. KARPIŃSKI PISZE:

„.. aparat Leica oddał mi nieocenione usługi 
podczas mego lotu do Kabulu i Kairu.

Uważam, że pośród istniejących aparatów, 
Leica jest jedynym, który bez zastrzeżeń nadaje 
się do podobnych celów*.

Leica — precyzyjna kam era minjaturowa, o najwyższej gotowości 
do zdjęć i nieograniczonych możliwościach stosowania.

W yczerpujące katalogi K 32 bezpłatnie  
w składnicach fotograficznych i w Jen. Reprezentacji:

421 Warszawa, ul. Chm ielna 47a/5.

w pierwszych dniach listopada została ukoń­
czona dekoracja sali reprezentacyjnej kasyna 
oficerskiego w Wilnie.

Pracę artystyczną powierzono artyście ma­
larzowi J. Horydowi, który ozdobił ściany sali 
dziewięciu wspaniałemi paneaux dekoracjami. 
Drzwi wchodowe, na kapitelu, na których wy­
ryto złoty napis „Patria“, ujęte są w obraz 
symbolizujący Polskę. U góry postać niewie­
ścia (Polska w obramieniu sztandarów i na tle 
białego orła, trzyma na kolanach otwartą księ­
gę historji. Po bokach symhole Polski dawnej 
(husarze), oraz Polski doby obecnej — Praca 
i Oświata. Dwa boczne plafony noszą tytuł „Po­
wrót bohatera*', pozostałe zaś to upostaciowa­
ne „Polskie morze", „Obrona kraju" i „Spokój". 
Sala, którą pokazano na uroczystym poranku 
zaproszonym gościom, przedstawia się wspa­
niale. Dzięki talentowi J. Horyda, kasyno ofi­
cerskie w Wilnie zyskało jedną z najpiękniej-

Drzwi wchodowe do ka­
syna oficerskiego w Wil­
nie, ujęte w monumentalne 
freski J. Horydy, symbo­

lizujące Polskę.

iID biurze
1 wszędzie, gdzie zbiera się wie­
le osób, istnieje niebezpieczeń­
stwo zarażenia się przez wdy­
chanie rozsiewanych podczas 
kaszlu lub kichania zarazków. 
Chrońcie się zatem przed grypę, 
zapaleniem gardła i przezię­

bieniem zapomocą
nA tłw U lr

Powrót bohatera, fragm ent plafonu z  kasyna oficerskiego.

szych sal reprezenta­
cyjnych w Polsce.

Freski p. Horyda 
odznaczają się wiel­
kim rozmachem.

Symbolika ich jest 
prosta i żywa. Tylko 
pogratulować kasynu 
i artyście!

(del).

D o  n ab y c ia  w e w szystk ich  ap tekach .



Widok na trybuny K. S. Cracouia podczas meczu drużyny białoczerwonych 
z  warszawską Legją w dniu 20-go listopada b. r. w Krakowie.

U lbiegłej niedzieli rozstrzygnę­
ło sie tegoroczne mistrzostwo 
Polski w piłce nożnej. Na boiska 
Cracovii, po 90-cio minutowej, 
zaciętej i niezwykle ambitnej 
walce zwyciężyła drużyna biato- 
czerwonycli, zdobywając na rok 
1932—33 mistrzowski laur. Prze­
ciwnikiem jej była drużyna woj­
skowego klubu „Legja“, jeden 
z najgroźniejszych zespołów li­
gowych, który szczególnie na po­
czątku tegorocznego sezonu wy­
kazał niebylejaką formę- To też 
do ostatniej niemal minuty tego 
spotkania zgromadzona licznie 
na trybunach i miejscach stoją­
cych publiczność — przeżywała 
chwile największej emocji. Do­
starczył ich bardzo wiele prze­
bieg meczu, niezwykle żywy i in­
teresujący. Wojskowi mimo bra­
ku Nawrota w ataku, który 
wskutek choroby nie przyjechał 
z Warszawy, okazali gre techni­
cznie równą i taktycznie rozum­
ną. Cracovia była w wyjątkowej 
formie, a jej obronne formacje 
grały wprost koncertowo. Temu 
zawdzięcza zespól białoczerwo­
nych wynik bezbramkowy po 
swej stronie. Atak mimo dyspo­
zycji strzałowej, nie mial szczę­
ścia.

Zaraz pierwsze minuty przyno­
szą Craeovii prowadzenie. Prawo-

skrzydłowy Kubiński, który na 
tych zawodach obchodził jubi­
leusz swego 300-go meczu, egze­
kwuje rzut wolny z 35 metrów, 
który świetnie plasowany, grzę­
źnie w siatce wojskowych. Na 
widowni niebywały entuzjazm. 
Drużyna, zdopingowana tem po­
wodzeniem, dąży do powiększenia 
wyniku, który jednak do pauzy 
pozostaje niezmieniony. Dopiero 
w 80-tej minucie spotkania, po 
przepięknej kombinacji: Sper­
ling, Ciszewski, Zieliński, ten 
ostatni, otrzymawszy piłkę od 
Ciszewskiego, strzela d r u g ą  
bramkę, która uniemożliwia wy­
równanie i decyduje o zwycię­
stwie białoczerwonych.

Z pośród graczy Cracovii, któ­
rzy na tych zawodach wykazali 
niezwykłą ambicję, ofiarność 
i formę, wybijali sie trzej jubi­
laci, obchodzący swój 10 0-ny 
mecz, a to bramkarz Otfinowski, 
napastnik Malczyk II i pomoc­
nik Seichter. Zwycięstwem, od- 
niesionem nad Legją, zamknęła 
Cracovia swój oficjalny sezon 
piłkarski. Bilans tegorocznych 
jej rozgrywek przedstawia sie 
dodatnio. Na 22 spotkania prze­
grali białoczcrwoni zaledwie za­
ledwie 5, a wiec najmniej ze 
wszystkich innych klubów, 5 zre­
misowali, a 1 2  wygrali. s-nu.

i: V  i p .

i S r V *  Tli i
S H j -

Drużyna ligowa K. 
S. Cracouia. Od lewej 
stoją: Pająk, Piąt- 
kiewicz (rez.), Otfi­
nowski, M alczyk /., 
Kubiński, kierownik 
sekcji p. n. red. Leo, 
Mysiak. Zieliński, 
Czarnik (rez.), Sei­
chter. Siedzą:, Mal­
czyk II., Lasota, 
Chruściński, Kossok 
i Ptak. Brak jest 
Sperlinga, Ciszew­
skiego, Szumca i 
Kwiecińskiego (rez ).

„Pewnego rana stała sie rzecz 
niesłychana". Czwarty klub kra­
kowski „ośmielił sie“ wygrać 
z poznańską Legją i... wszedł do 
Ligi. Jeszcze ubiegłej niedzieli, 
gdy na boisku Craeovii walczyło 
Podgórze po raz drugi z Poznań- 
czykami, mało kto miał nadzieję, 
że zwycięstwo to stanie sie 
faktem dokonanym, który je­
szcze bardziej zagmatwa i tak 
już mocno niewyraźną sy­
tuacje na terenie Ligi. A jednak 
dzielni chłopcy z pod kopca Kra­
kusa ani na chwile nie zwątpili 
w swe siły . i na szale spotkania

Gorący moment na meczu Cracouii z Legją, pod bramką wojskowych. Ciszew­
ski (w koszulce w paski) walczy o górną piłkę.

B E N J A M I N E K  L I G I ~ » P O D G Ó R Z E « .
w Częstochowie rzucili całą swą 
ambicje, a ta przyniosła im za­
służoną realizacje ich wielolet­
nich marzeń.

W ten sposób czwarty klub 
krakowski dostał sie w szeregi 
elity naszego piłkarstwa i zado­
kumentował hegemonje Krakowa 
w polskim footbalu. Przed dru­
żyną Podgórza otwierają sie no­
we horyzonty. Nowe zadania cze­
kają jej kierowników. Czy speł­
nią sie nadzieje licznych sympa­
tyków Podgórzan, pokaże to naj­
bliższy sezon. Aby wypadł on po­
myślnie, trzeba dużo pracy.

Drużyna nowego benjaminka Ligi, K. S. Podgórze.
W szystkie zdjęcia Ag. fo t. , Św iatow ida .“

| ł | l  i  f l A l T T  |  „  MISTRZEM,  P O L S K I  
E  J A  A t l l  I  I  i l . t t  W P I Ł C E  N O Ż N E J .



Ł o g o g p y f .
u l. L. C iesie lsk i (czl. W a rsz . K l. S zar.).

Zstąpiła na ziemie zima mroźna, sroga...
Gdy tymczasem nędza okrutna sie wdarła 
Pod (lach naszych bliźnich!... a siła to wroga: 
Rozbiła byt wszelki, z nadziei odarła...
Zniszczyła wśród ludu piękną życia radość!... 
Czem .jest więc dziś życie tej ubogiej rzeszy? 
Państwo nie jest w stanie czynić wszystkim

zadość —
Tymczasem z pomocą nikt sią dziś nie spieszy... 
Świat cały objęła w ramiona swe nędza,
Miłość dla bliźniego ginie bezpowrotnie — 
Sroga, bezlitosna, zła Ananke jedzą 
Postępuję naprzód w złem szybko — zawrotnie!... 
Śmiertelna objęła tych biednych już trwoga!... 
Nie dajmy wiec ginąć głodnym i zziębniętym, 
Wyratujmy z biedy, z zimna ich — na Boga! 
Podajmy im rąkę — wszak to naszym świętym 
Rozkazem jest Nieba! — Czyn spełnimy łatwy — 
Śpieszmy wiec z pomocą — na co kogo staje — 
Dla głodnych i nagich, a zwłaszcza dla dziatwy!...

Bo kto zaraz daje, ten dwukrotnie daje!!!
 O------

S posób  ro z w ią z a n ia : W pierwszym wyrazie ka­
żdego wiersza należy wynaleźć jedną literą, tak. 
ażeby z tych liter utworzył sie ku dołowi idący 
równy rząd pionowy, który da rozwiązanie.

Składanka.
ul. M. W a k sm u n d z k a , J a s ło  (czl. K l. S zar.).

Łącząc parami stojące obok siebie litery — jed­
nak nie za porządkiem — otrzymamy 3 znane 
przysłowia.

Za rozwiązanie niniejszych dwu zadań redakcja 
„Ś w i a towi d a“ p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie r w s z a  z i. 30 , d r u g a  zł. 20, t r z e c i a  zł. iO.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 

3 grudnia 1932 wraz z załączonym kuponem.

R o z w i ą z i u i i e  z  \ r .  4 5 .
REBUS: K u rp iń s k i  i R o g a ls k i  — o to  n o w a  s ł a ­

w a i c h lu b a  n a s z a !
SZARADA: P o c h m u r n e  d n i l i s to p a d o w e .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Nr. 45 nadesłali:

1 . Z acberow a; „ -W iln ian in"; pl. M. Szym ko, P odbrodz ie; 
M. Soroko, W ilno ; W. S iu ta , K o ło m y ja ; L. B ro n n er, K rak ó w ; 
H. M ajew ski. C hełm ża; Eug. K om orow icz, Ję d rz e jó w ; T. 
P endzlow a, G niezno; S t. R akow ski, P o zn ań ; T o la  R akow ska, 
P oznań ; Z. P ocząłków na, W ilno ; F r .  R uszkow ski, C hełm ża; 
H. C zap lina , P o zn ań ; H. B uczków na, R zeszów ; J u re k  Z apiór, 
K raków ; I). H erb stm an ó w n a , W arsz aw a ; „Stella*4. Ł ask ; K az.
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NIE PREZERWATYWY!-
lecz wyraźnie PREZERWATYWY
w in ie n  P a n  ż ą d a ć ,  zaś rzekomo równie dobre 

naśladownictwa jaknajenergiczniej odrzucać.

■uOLLA“

P ra w d z iw e  J e ­
d y n ie  z n a z w ą  

« 0  L L

i t ą  m a r k ą  
n a  k a ż d e }  
k o p e r c i e

Ś W 1 A T O W I D WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenum erata kw artalna zł. 12.50. Zagranica zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA; Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9. Tel. 208-63 i 234-65, 
Numer konta P. K. O. w Krakowi 404.200 w W arszawie 140-725,

O łp ińsk i, W arszaw a; F r. T yńsk i, B ędzin : W ład . O strow sk i. 
W arszaw a: J .  S ied lecka , K ie lce : L. I h r y p ia k ,  Ja w o ró w ; H a r ­
cerze Szkoły H andlow ej, R y b n ik ; M. Z ap iór, K rak ó w ; W. 
C hm iel, K raków ; S. Ja b ło ń sk i, P rokoc im ; A. Borowicz, Po­
znań ; II. O p ię liń ska , Ś roda ; 1. W ajsfe ld , P ińczów ; D. Dołi- 
w a-D obrow olski, W arszaw a; M a rjan  Ja g u s iń sk i, K raków  
(zł. 30.—); ,,W iftlanka“ ; M anfred ; Ir . Z ab ie liń ska , Puszczyko­
wo; por. T. D adej, W arszaw a; W. K orty lew iez , P oznań ; B. 
M oraw ski, K a to w ice ; II. Z adarnow sk i, D ubno: W . \V óndra­
czek. W arszaw a; H. Ł azarczy k , O strow iec; F r . Św ierczek, 
K raków ; A. R o ter, K raków : „L isfb p ad “ , W arszaw a; Z. Fon 
ferko, P rzem y śl; W. O lszew ska, K rosno ; N. Sobolew ska, Lu 
b lin ; M. S t rubel. W arszaw a: H. L utrow iczów na , R aków ; L. 
Borez, P rz em y ślan y ; L. N ieczu ją -lh n a to w icz , G d y n ia ; L. 
G laszm id t, W arszaw a; M. F isc h le r , Lw ów ; M. T a ra s , S try j ;  
E. R ożenberżanka, B rzez in y ; F. K rasu ck a , K alisz ; A. Szrny 
tow a, P o zn ań ; L. S in ilło , G óra K a lw a r ja ; J .  Robak, K raków ; 
H. K ornaszew ska, Ł ask : J .  M aziarz , O zorków ; Zdz. Z iętek, 
R aw icz; Kl. K up ilasó w n a . Szopienice; Ja w n u ła , S łon im ; H e­
lena T urow iezow ą, K raków : Ig n . iZielonka, N ałęczów ; M. 
L am pków na, K rak ó w ; St. R espler, S am b o r; J .  C hłosta , 
C hełm no; A. S zew orski, Nowy Sącz; iKaz. K alinow ska, Lwów; 
ks. L. K lem entow ski, T a rn o p o l; J .  T yb lew ska, P o zn ań ; W . 
T yblew ski, P oznań ; K az. W iszn iow ski, R adom ; K az. K are tk a . 
W arszaw a; C. H ajd am aebów na, K rak ó w ; K o n st. H a l uch, 
Lw ów ; W ład . G ajow a. P oznań ; W an d a  S., K ró lew szczyzna; 
J .  D oroszkiew icz, K ró lew szczyzna; Z. E l ja s /e  wiez, K ró ­
lew szczyzna; L. D om ański, K ow al; M. F e d e ra k , C zęstocho­
wa: N. W asilew ska, Sosnow iec; W. de L ippa , W arszaw a; 
Z. M idowiczówna, K raków ; WŁ P o ch m arsk i, Lwów; Cz. K a­
szubska , S ie rad z ; B. R a inu łtow a, Jeżó w ; Zdz. F isch b a ch , 
W rześn ia ; J a n .  S za rfe n b e rg , K alisz : M. R undow a, B ielsko ; 
N. Ka-zim. K ozłow ski, W arsz aw a; K az im ierz  (b o n d y ń sk l, 
Nowa W ieś Ś ląska  (zł. 21.— ); J .  C zerw ińsk i, K ow el; M. N ie- 
k raszów na, W ilno ; „A llach  *. Sosnow iec; A. Tlechel, S am b o r; 
St. K ołom ej, S tan isław ó w ; M. H ołubow icz, C hoilorów ; \ .  
B ieniaszow a, Lw ów : F r. K ra jew sk i, W arsz aw a; S tan . M ucha, 
K raków ; „Apollo**, O zorków ; J .  Bi I) ew ie /ow a, T o ru ń : IT. W y 
rn ia ltaków na, W ieliczk a ; M. zc Z a to ra ; Z. P e lczaró w n a . S t ry j ;  
H . S ipow iczów na, Ł u n in ie c ; R. D erg im an , W ilio ; J .  K ró- 
snow ski, W arsz aw a; J .  KunceW icz, B rw in ó w ; J .  R u ta , W ie ­
lu ń ; J .  K lim aszew ska, N ow y Sącz; M. F r .  J a ro c k a , W ar­
szaw a; Z. T ie tz , W arszaw a; S tan . M ikow ska, W arszaw a; J a ­
n u s / R om an, W arszaw a; J .  B isow a. K ra k ó w ; M. A łbrzykow - 
ski, K rak ó w ; M. Szew iakow a. W ilno ; J .  M usiałow icz, P oznań ; 
H. G in trow sk i, K raków ; S t. R o m aszew sk i, In o w ro c ła w ; W. 
F ab ro w sk i, O strzeszów ; B. K ow alski, C hełm no; T. A n toszew ­
ska, W arszaw a; E. R ied lów na , W arsz aw a; Z. B endl, Lw ów ; 
A. P iekosińska , S lo tw in a ; D a n u ta  P iek o siń sk a . Slot w in a ; M. 
M oszyńska, Lw ów ; J .  M arczyńska , T a rg a n le a  (zł, 1®.—); K. 
M oszków ska, K a to w ice ; W. Z aboklick i, W arsz aw a ; .T. R o­
gow ski, W arszaw a; Zb. B łock, P oznań ; K . Ł abużek , K raków ; 
R. S chiitzow a, P oznań ; T. Sobecki, P o zn ań ; S t. E ffe r t, Po 
zn ań ; S t. M altze, W arszaw a; „Helenka**, P rok o c im ; Z. Po- 
m ianow ski, R adom ; E. B rzozow ska, W arsz aw a; J .  S t. S u liń - 
sk i, K ow el; Cz. B ia łeck i, W iln o ; S t. R u eb en b au e r, Lw ów ; 
L. Pogoda, Ja w o rz n o ; A. K ornikow a, C ieszyn ; W ład . Pędzi- 
m ąż, Z akopane; Tad. K o sińsk i, S k ie rn ie w ice ; W ł. B u łka , 
B ro d n ica ; L esław  B oroński, K ra k ó w ; J .  S iu tó w n a , K raków ; 
L iluś i S iano  z S anoka; J .  K siążczakow a, W arsz aw a ; M. 
W aksm undzka, J a s ło ;  E . K o stó rk iew iez , G orlice ; J .  G dowski, 
K raków ; „ J o te ł“ , W arszaw a; M a rja  A ltcn b e rg e r , Ł ódź; J .  
św ie rczy ń sk a , Lw ów ; J .  Ja n czew sk i, W ilno ; T. K retkow sk i, 
W arszaw a; M r. H u b ert, Żabno; J .  B ielesz, K rak ó w ; W ł. Bie- 
> ad a, O zorków ; J .  D obrow olska, T o ru ń ; T ad. C ieszew ski, 
W ilno; R. 'W ięckow ski. W arsz aw a ; $ ,A b itu r je n t“ , (Lwów; 
A dela B erezow ska, Lw ów ; A. P apce , K atow ice; J .  Sobota, 
K rosno ; M. S ko tn ick a , S k o tn ik i: S ta n . T u le j, P ińczów ; D. 
łle rb s tm an n o w u a , W arsz aw a; M. U rbanów na, K rak ó w -P o d ­
górze.

W losow aniu  o nag ro d ę  los pad ł na  pp. M a rja n a  Ja g u s iń -  
skiego, K raków  (zł. 30.—), K az im ie rza  O hendyńsk iego , Nowa 
W ieś (zł. 20.—) i J .  M arczyńską , T a rg a n ic a  (zł. 10.—). Re 
d a k c ja  „Światowida** prześle  w yżej w ym ię nony m gotów kę 
n iebaw em .

Za fotografie i artykuły nieza- mówiorte, a nadesłane, bądź przy­niesione, redakcja „Światowida" nie odpowiada.

Dział szachowy
p o d  r e d a k c j ą  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

A. W . D an ie  („T he B r it is h  C łiess M ag az in e"  1032).
C z a rn e : Ke5. IIf4, Del. Sf8g2, piony: a4, h2, <12, 

<17. t'7 (10).

ł ł

id im ie w e ią c e

wm w v  v

d t a  I t m d

P r z e p o w i e m y  W a m  t e r a z  W a s z

r z e c z y w i s t y  H o r o s k o p  ż y c io w y !  Pro/. n, Roxro„
znakom ita  A/i-

.Klo pragnie dowiedzieć się, nie płacąc za to nic, STYK.  dośw iad- 
co mogą powiedzieć gwiazdy o jego losach; czy czonp psucholoo  

zeka go powodzenie, bogaciwo i szczęście, o i rzeczoznaw ca a- 
inieresach, miłości, małżeństwie, przyjaźni i nie- slrolog, któru  
przyjaźni, podróżach, chorobach, szczęśliwych prześle Wam zdn-  
i nieszczęśliwych okresach życia, czego należy m iewająco szcze- 
unikać,. jakie okazje wykorzystać oraz szeregu (uilouu horoskop  
innych drogorenynch informacyj, może otrzy- Waszego żtjcia 
mać horoskop życiowy według gwńvzd i to zu- zupełnie BEZ- 
pełnie bezpłatnie. P Ł A T N IE .

R F 7 P 1 *  A T N I F  °lrzym acie natychm iast Wasz horoskop we- 
U L i . r i . n i  l l  I L  dług gwiazd, sporządzony przez tego wiel­
kiego astrologa, którego przepowiednie wprawiły w podziw najpo­
ważniejszych ludzi obu półkul. Należy tylko przesłać nazwisko i a- 
adres własnoręcznem wyraźnem pismem, wskazać, czy mężczyzna 
czy kobieta (zamężna, żonaty, panna lub kaw aler) lub podać tytuł 
Wasz z dokładną datą Urodzenia. Pieniędzy nic trzeba. Kto chce, 
może załączyć zł. 0.50 znaczkami poczt, (nie przesyłać monet) na po ­
krycie kosztów porta i biura. Nadzwyczaj szczegółowy horoskop 
wprawi Was w zdumienie. Nie zwlekajcie zatem i piszcie natych­
miast ł od adresem ROXROY STUDIOS DepŁ 3564 Eminastraat 42, 
Dcii Hang, Hołaiidja. Porto na list do Holamlji wynosi zł. 0.60. 
N. B. Prof. Roxroy nie zna języka polskiego i dlatego odpowiadać 
może tylko po niemiecku (na żądanie po angielsku). 1*23

C Z Y T A J C IE  
W R Ó B L E  N A  D A C H U "Nr. 4 8  (ROZWODOWY).

B ia łe : K b l. H g7, Wh".. Gt-7, S<l(i<-2. piony* c2, 
<15. t‘2, t‘6 (10).

3 -chodów ka 10 +  10 20.
M at w 3 p o su n ię c iach .

R o z w iąz an ie  3-ehodów hi A. W. D an ie la :
1. S—g3 (g ro z i H X f6)

I. 1... K —<14 2. G—1>(5 i 3X :
II. 1... H X g3 2. H X g3  i 3X ;

LII. 1... H —c4 2. S X f7  i 3X :
IV . 1...H—b4 2. H— g5 i 3X ;

V. 1...S—e6 2. fX e6  i 3X.
P A R T J A .

B ia lc : M. A veccilo  C z a rn e : D r A. A lee h in
g r a n a  w tu r n ie ju  w M ek sy k u  w paźdz. hr.

G a in h it
1. <14 S—ffi
2. c4 e6
3. S —1'3 <15
4. S —o3 e5
5. e3 G—e7
6. ilX c5 G X c5
7. eX<15 eX d5
8. G—e2 0—0
9. 0—0 S—c6

10. S —bó S—e4
11. G— d2 G—g4
12. W —c l H—e7
13. G—c3 W a —<18
14. S b —<14 W f—e8
15. G—b5 W —d6
16. H —a4 (1) W —g6
17. G X c6 bXc(>

UW AGI:
(1) B iałe  p rz e c e n ia ją  s y tu a c ją . R o z s trz y g n ie c ie  

p a r t j i  z a p a d n ie  n ie  na sk rz y d le  h e tm a n a , lecz n a  
sk rz y d le  k ró lew sk iem . N a le ża ło  g ra c  16. h3.

(2) C z a rn e  g ro z iły  18... G X t‘3. B ia lc  t r a c ą  po po ­
su n ię c iu  w p a r t j i  jak o ść . W sk a z a n e m  b y ło  g ra ć :
18. K —h l.

(3) P o  33. S—e7 +  C z a rn e  n ie  g r a ją  W X e7? (34. 
W —c8+ !) lecz p o p ro s tu  33... K—f6!

Z D O L N Y  C H Ł O P A K .

im an a .
18. S—cl? (2) GX<I4
19. HX<J4 SX c3
20. W X c3 G—e2
21. W —a3 H —<16
22. IIX a7 G X fl
23. K X fl H X h2
24. 11—<17 W—18
25. W —c3 H —1»8
26. S —<13 W —d6
27! H —e7 W —e6
28. H —c5 W f—e8
29. S —b4? <14!
30. IIX d 4 W—e4
31. SX c6 H X b2
32. H X c4 W—e4

B ia łe p o d d a ły  sie
(3).

C E  N A O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) i mm. 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronic (lak zwane „solus**) — t mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,.solus**), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

— W ojciechow o! S ły sz a ła m , że sy n  w asz  je s t 
ch ło p cem  w b iu rze .

A jak że , i w iecie, ja k ie  ro b i p o s tę p y , to  aż 
się  cz łek u  w ie rzy ć  nie chce. W c z o ra j n a  ten  p rz y ­
k ła d  d a li ixili do w y s ła n ia  n a  pocz tę  dw a lis ty , 
je d e n  do L o n d y n u , a  d ru g i aż do  s a m e j A m ery k i!

Wydawca i naczelny redaktor:
MARJ AN DĄBROWS KI

Kierownik liicrark i i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
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_ M <inęły ostatnie ciepłe dni złotej jesieni.
Zaorane ścierniska wyciągają sią długiem! 

rzędami regularnych skib, tworząc naprze- 
inian ciemne przestrzenie ż jaśniejszemi ozi­
minami na szachownicy pól. Zimne podmu­
chy wiatrów wiejących z północy strą­
cają z drzew ich ostatnią ozdobę rdza­
wego listowia, ścieląc go rudym szele­
szczącym dywanem u icli stóp. Czer­
wone zorze, lekka siność w powie 
trzu i pierwsze ranne przymrozki 
zwiastują zbliżanie się zimy, pory 
najcięższej dla ludzi i zwierząt.

Płochliwy zając, wracając po 
nocnych harcach z młodej ozi­
miny przywarował w orani- 
sku. Tuląc swe płowe fu­
terko pod dużą skibą ufa, że 
go nikt nie spostrzeże i zasy 
pia z otwartemi oczami.

Spędziwszy noc zbite w 
gromadkę wyszło na ścier­
nisko stadko kuropatw.
Biegają pilnie szukając za 
pożywieniem. Z dużego sta­
da zaledwie połowa sie u- 
ratowała przed srogim my­
śliwym i jego psem tropią­
cym je zawzięcie. Nie omi­
nęły nielitośeiwe śruty sta­
rego koguta, który pierwszy 
padł od strzału — teraz sa­
ma matka dbać musi o swe 
dziatki. Czuwa wiąc i podno­
sząc główkę niespokojnie ba 
da okolice.

W tem cień jakiś złowróżbny 
mignął niewyraźny z wysoka.
Gnany głodem szybuje gdzieś pod 
niebem rabuś straszliwy jastrząb- 
gołebiarz. Bystre źrenice przeglą­
dają pola, badawczo lustrują każde 
zagłębienie, każdą kryjówkę, gdzie

.

Mierząc na boki strzelamy równocześnie.
Krótką chwilę zalega śmiertelna cisza — pta­

ctwo oniemiało ze strachu. Dwie wrony, jak 
rażone niewidzialnym gromem wydają osta­

tnie tchniena. Jedna leży martwa, druga 
trzepie sie w agonji na żółtym piasku. 

Na to rozlega sie krzyk gyozy. Skrzy­
dlata gromada obsiada suche gałezie 

i kracząc trwożliwie spogląda na za­
bitych towarzyszów. Niezawodnie 

przypisuje wine ich śmierci znie­
nawidzonej sowie.
Padające znowu szybkie strzały 
strącają jeszcze trzy ptaki z 
drzewa i cała hałastra odlatu­
je z niesamowitego miejsca, 
gdzie wróg niewidzialny 
zdradziecko wyrywa ofiary 
z ich szeregów.
Posyłamy psa z budki, któ­
ry’ aportuje pokolei zastrze­
lone wrony. W międzycza­
sie puziu zeskoczył z berła 
i zatrzymując sobie jedną 
z nich, rozpoczął śniadanie. 
Nie przeszkadzamy mu w 
tej czynności wiedząc, że 
ruchem swoim ściągnie 
nam znowu ptactwo. Jakoż 
nie potrzebowaliśmy długo 
czekać. Przelatująca sroka 
spostrzegłszy puhacza naro­
biła hałas swojem skrzecze­
niem i wkrótce mieliśmy 

powtórnie piekne widowisko: 
rozjuszone widokiem ucztują­

cego puhacza biły wrony z ta- 
kiem roznamietnieniem, że zno­

wu udało nam sie kilka z nich 
położyć.

Krótki dzień jesienny miał sie ku 
końcowi. Dłużyło nam sie oczekiwanie 

w ciemny-m lochu. Żaden ptak nie

Upolowane w ciągu dwóch dni p rzy puhaczu ptactwo 
drapietne. Zwraca uwagę duży orlik, dość częsty na Pokuciu.

Puhacz, coraz rzadszy 
mieszkaniec naszych la­
sów. Trzyma się tylko du­
żych kompleksów leśnych. 
Złapany za młodu, p rzy ­
zwyczaja się powoli do 
człowieka i daje się uży­
wać, jako wabik do polo­
wania. Puhacz je s t bo­
wiem znienawidzony przez 
wszelkie ptactwo, które 
zobaczywszy go za dnia, 
rzuca się na niego calemi 
gromadami. Korzysta z te­
go ukryty człowiek i po­
luje w ten sposób na ptaki.

Z D J Ę C I A  
IN Ż . S T . L E O  

K RA K ÓW .
Budka w postaci ziemianki, służąca za kryjówkę dla myśliwych, którzy z okienek strze­

lają do ptaków, bijących na puhacza-wabika.

zwierz przyczajony szuka schronienia. Nagle 
zatrzymał sie w locie — zatoczyJ koło i wa­
żąc sie na nieruchomych skrzydłach zawisł 
nad ścierniskiem, błyskając białym centkowanym 
spodem i prężąc drgające szpony. Widać spo­
strzegł coś i naraz jak kula spada błyskawicznie 
godząc w jedną z kuropatw, co jak szare grudki 
przypadły do ziemi, nieruchome ze strachu. Zaci­
snął szpony, wbija ostre haki w żywe ciało i za 
chwile wzlatuje ciężkim lotem unosząc łup ze sobą.

Na piaszczystym pagórku, skąd rozległy roztacza 
sie widok, rysuje się zdaleka wkopane suche drze­
wo. Obok niego stoi drążek z poprzeczką, a w od­
ległości trzydziestu kroków czai sie w ziemi wgłę­
biona budka, przykryta darnią, z dyskretnie zama- 
skowanemi okienkami. To wygodny szałas służący 
myśliwemu za schronienie, z którego obserwować 
może posadzonego na drążku, czyli na t. zw. berle 
puhacza. Oswojony puhacz służy przy tym rodza­
ju polowania za przynętę, z powodu nienawiści 
z jaką odnoszą się do tego największego nocnego 
rabusia, wszystkie dzienne ptaki. Szczególnie pta­
ki krukowate, oraz dzienne ptaki drapieżne spo­
strzegłszy puhacza biją na niego zapamiętale 
i zbliżywszy się w swem zaślepieniu, nie widząc 
zasadzki, umożliwiają strzał ukrytemu myśliwemu.

Je s ie n n y  p ó źn y  p o ran e k .
Z wieczora rozpełzła senną powodzią mgła i otu­

la mleczną tkaniną lasy, pola uprawne i ludzkie 
siedziby. Leniwie tocząc fale szemrze cicho rzeka 
w obramieniu czarnych olch. Szare opary wsta­
jące z nad wody wsiąkają w okoliczne lasy, wil­
gotnym całunem obejmują tłrzewa i rozwleczone 
lekkim powiewem snują sie po polach, kryjąc 
przed wzrokiem dalsze przestrzenie. Niewidzialne

stada wron ciągną od lasu z miejsc swoich zwy­
kłych noclegów, które o zmroku zaległy z kra­
kaniem.

Dotkliwy chłód przenika do szpiku kości.
Leniwie powstałe słońce nieśmiało zdusiło po­

światę miesiąca, z trudnością siejąc swe światło 
przez szarych mgieł zwały.

lin wyżej wznosi sie ukryta złota kula tem cie­
plejsze śle promienie, tem wszechwładniej ogarnia 
świat. Chce zblizka przyjrzeć sie ziemi, wiec dusi 
opalizujące tumany białych mgieł, by nakoniec 
zwyciężone legły i zginęły bezpowrotnie.

Koło południa, gdy mgła opadła, a ruń ozimin 
i zrudziałe źdźbła zeschniętych traw roziskrzyły 
sie perełkami tysiącznych kropelek spadłej rosy, 
wzięliśmy puhacza udając sie do budki.

Zaledwie puzio wskoczył na berło, a my znikli­
śmy w ziemiance obserwując go przez okienko, 
gdy puhacz zamarkował. Obrócony na bok pilnie 
wypatrywał mrużąc swe bursztynowe ślepia. Za 
chwile donośne krakanie rozległo sie nad nasze- 
mi głowami. Co chwila słychać było szum skrzy­
deł nadlatującego ptaka, a czarne cienie szybko 
pomykały po zalanej słońcem ziemi. Nasz „przy­
jaciel*1 kręcił sie na berle oglądając sie na wszyst­
kie strony, puszył sie, rósł w oczach, opuszczając 
skrzydła, przestepował z nogi na nogę i kłapał 
swym ogromnym, zakrzywionym dziobem. Coraz 
bliżej atakowały z różnych stron, kracząc prze­
raźliwie czarne, błyszczące ptaki.

Nie strzelaliśmy bawiąc sie widokiem, gdyż by­
ły to same gawrony, nie przynoszące myśliwemu 
szkody i dla rolnika bardzo pożyteczne.

Lecz cóż to — pomiędzy gromadami hebanowych 
ptaków widać szaro błyskające popiersia. To wro­
ny zwabione niezwykłym hałasem przyleciały i bi­
ją z jeszcze większą furją na uwiezionego mocarza.

nadlatywał. Puhacz przymknąwszy ślepia drze­
mał na berle. Budzony pociągnięciem sznurka za 
nogę, na której miał założone peta, tracił równo­
wagę i machając bezszelestnie skrzydłami sado­
wił sie na nowo.

Naraz zamarkował i zaraz zjawia sie nad nim 
mały drapieżca. Okrąża go kilkakrotnie, zawisa 
w miejscu trzepiąc sie w szybkim ruchu skrzy­
deł i „ćwierka*1, wydając głos piskliwy.

W zwinnym ptaku rozpoznajemy pustułkę, nie­
szkodliwego sokolika.

Chwyconą broń odstawiamy obserwując niezwy­
kły obrazek.

W tem pustułka znika nam z oczu, puziu sie roz­
czapierza, zeskakuje z berła i rozłożywszy skrzy­
dła zaczyna głośno kłapać dziobem.

Niewidzialny jeszcze dla nas zbliżał sie jakiś 
poważny przeciwnik. Stanęliśmy w pogotowiu 
przy okienkach, gdy zamajaczył duży ptak wprost 
z góry staczając sie na broniącego sie puhacza. 
W ostatniej chwili błyskawicznie poderwał sie 
duży jastrząb z nad samej głowy olbrzymiej so­
wy, jakby sie zląkł ogromnego dzioba i straszli­
wych wysuniętych szponów.

Ruchy jego były tak szybkie, że napróżno wo­
dziliśmy lufami za nim, gdy przez krótki moment 
byl widoczny z wąskiego okienka. Po kilku ataj 
kach zaczął sie oddalać i zanim zdążyłem wziąć 
go na muszle, huknął strzał mego towarzysza, 
a szybsze od lotu ptaka śruty przeszyły go. łamiąc 
mu skrzydła.

Obezwładniony legi na zSemi, nad którą jesz­
cze niedawno królował i kończył swój krwiożer­
czy żywot, zwyciężony podstępem człowieka.

In ż . S ta n is ła w  Leo.
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